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plae Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
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, naftowe. — Regulacja rzek- Oporu i 
` Stryja. — Biełące sprawy przedlitawskie, - Przy- 
towywane przez rząd projekta ustaw, — Pisma 
Sare * powodu przyjęcia Czechów w Krakowie.) 
Mało teraz mamy politycznych wiadomości. 
Zamiast! przeto nużyć szanownych czytelników 
joowaniem wcaie nieciękawych doniesień i kom- 
„binacyj z zakresu polityki międzynarodowej, wo- 
„Amy Aziś zwrócić ich uwagę na kilka spraw do- 
mpwych, które mogą i powinby zainteresować li 
czpą koła ludności naszego kraju. 
asr Więc najpierw musimy donieść, iż są wla- 
śnie w toku dwa bardzo znaczne interesa nafto- 
ws, Chodzi ni mniej ni więcej jak tylko o ry- 
czełtowe zakupno od dotychczasowych właści- 
cieli całego terenu kopalń nafty i wosku ziemne- 
„go W Borysławiu. Walczą o to dwa potężne kon- 
porcja finansowe. W imienin jednego. prowadzi 
nkłady ju4-od pięciu dni, w Drohobyczu bawiący 
były dyrektor kolei Czerniowieckiej, p. Ofen- 
heim, a z drugiej strony walczy z nim, konsor- 
cjumt krajowe; reprezentowżne przeż Gal. Bauk 
#redytowy we Lwowie. Obecnie rzeczy tak Stoją, 
Aż oprawdopodobnie oba te konsorcja podzielą się 
Borysławiem : © oi xy obejmie mniej- 
szą cześć: kopalń, krajowa zaś cókolwiek większ 
term pea =] borysławakich. Jakikolwiek 
jednak koniec wezmą te układy, zawsze fakt ten 
będzie stanowił epokę w dziejach górnictwa na- 
ftowego m Galicji © n 
Faktem jest bowiem, iż dotychczas, prawdę 
owiedziawszy, galicyjskie górnictwo naftowe nie 
„w sferę więlkiego przemysłu, 
Poego "maczeniu tógo wyrazu. Na calym ol- 
'brzymim pasie naftowym, obejmującym przeszło 
'[00 mil kwadratowych, znajdnje się n nas zale- 
dwie'parę przedsiębiorstw większych, nieprzy- 
gnębionych ciągle brakiem kapitału obrotowego. 
Mnóstwo, wielkie mnóstwo drogich pieniędzy 
ztharriowało się u nas na dziurawieniu ziemi bez 
platu i znajomości rzeczy przez amatorów gór- 
nictwa, którzy po największej części poczytywali 
przedsiębiorstwa swoje raczej za gatunek gry lo- 
teryjnej, w której nie rachunek rozumny i praca, 
lecz los ślepy decyduje. Dzikie, wszelkie pojęcia 
bezładu, demoralizacji i haniebnego rozbójnictwa 


przechodżąće stoshnki, jakie dotychczas w Bory- kr 


Bławii panowały, były najjaskrawszą ilustracją | 
smutnego stanu galicyjskiego górnictwa naftowe- 
80. Drastyczny ale prawdziwy opis tego stanu 
podał dr. Wład. Szajnocha w wybornem, 
chociaż ‘niestety przedwcześnie zgasłym przeglą- 
dzie krakowskim „Muzeum“. Pp. nafciarze mo- 
cho pogniewali się z tego powodu na 'dr. Szaj- 
nochę. — ale twierdzeń jego nie zbili. 

e s jatki — to prawda, w ostatnich 
czasach ky Heżhiejsze, racjonalnego prowadze- 
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POLAK-YANKE 


POWIEŚĆ 
z życia Polaków w Ameryce północnej 
 TZGz 
dawnego Bakałarza z Lwigrodu 
PE a autora - 


„Anioła Pańskiego.“ 


(oig Anian) | 

— Może to nie tak źle, uwačaž:Józef; będę 

się starał zbadać ten interes przez mego pryn- 
cypłe oo k ' l 

— Chodzi tu, rzekł poważnie stary Zygmunt, 

o dwie ważne sprawy: o możliwą ruinę mater- 

jalną i o zagubę jednego syna naszej polskiej 

ojczyzny ! : o i 

: Riyta są drogi opatrzności boskiej, mówił 

ks, Marek, która i całe narody i pojedyńczego 

Całowieka wiedzie niezbadanemi drogami ku de- 


Ways teraz w milczeniu chwycili zą swe 
tze i laski, Jóżef pobiegł po stefcię, która 

j prowadzona przez panią Jadwigę wraz z wszy- 
rókimi opuściła dom Sosnowśkich. 

1 Szymon beż zwłoki skoczył do ogrodu i wspiął 
sig na jedió drzewo, stojące naprzeciw okien po- 
koju Sosmowakiego. Widział, że pan jego właś- 
nie się ubrał, jakieś papiery chował w zanadrze, 
ga swego pokojn i h ł, drzwi zamknął i wy- 
biegł szybko na ulicę. 

< Było jnz Koło dziesiątej, ale w takiem mie- 
fele _ Chicggo ruch jeszcze wielki panował. 
SbanówEki jakby ną nic nie zważał, szedł szyb- 
kim krokiem, Szymon śledząc go pilnie postępo- 
wal "za nit" niepostrzeżony w pewńem oddale- 
niu, 'Tak prz "baj kilka ulic, aż Sosnowski 
zatrzymał SIę przed hotelem Shermana, i pód- 
niósł wzrok ŚWÓj'ke jedńemu oknu na pierw- 
szemipiętrze. Ńwieciło się w niem. Wyraz ra- 
dości przemknął po (WAZY Hosnowskiego. Wszedł 
przez okazałą ę i zniknął, Wiedział Szy- 


nia przedsiębiorstw, lecz i te rozumnie i ze zna- 


jomością rzeczy administrowane kopalnie i de- 


stylarnie mają wszystkie ten jeden błąd kardy- 
nalny, że są za małe, że ryzyko nie jest rozło- 
żone na szerokie tereny, że nie ma pomiędzy nie- 
mi żadnej łączności w interesach wspólnych, %4- 
duej organizacji pod względem finansowym i ko- 
mercjalnym. Jeszcze najwięcej o potrzebie takiej 
organizacji mówiono w Gorlickiem, i zawiązano 
nawet osobne towarzystwo dla gadania o tych 
rzeczach. Jakkolwiek nie można odmówić znako- 
mitych zasług gorliekiemu Towarzystwu dla o- 
chrony galicyjskiego przemysłu naftowego w 
przedmiocie projektowanego opodatkowania naft 
tekierunku kolei Podkarpackiej, to jedlnak i naj- 
szczerszy wielbiciel jego dążności i jego kiero- 
wników musi przyznać, że im puncło organizacji 
przemysłu naftowego, Towarzystwo naftowe nie- 
zmiernie mało uczyniło. 

W przeszłym roku kilku najznakomitszych 
nafciarzy galicyjskich zajęło się projektem zało- 
żenia wielkiego akcyjnego Towarzystwa nafto- 
wego, lecz niestety na teoretycznym rozbiorze sta- 
tutu rzecz SzOŃCZYłA SIĘ. 

Wmięszanie się Ofienheima w sprawę Bory- 
sławia zmusiło gal. Bank kredytowy do czynne- 
go wystąpienia z silną konkurencją pieniężną 
przeciwko ukartowanemu opanowaniu Borysła- 
wia przez obce żywioły. Oby też te dwa wiel- 
kie przedsiębiorstwa, jakoteź konkurencja garną 
cych się coraz liczniej do galicyjskich kopal na- 
ftowych Francuzów, Niemców i Amerykanów.wgły- 
nęła na naszych: przedsiębiorców w tym kierun- 
ku, ażeby uznali nareszcie: że jeżeli nie 
chcą prędzej albo później zniknąć 
bez śladu, to muszą łączyć się w wiel- 
kie spółki, mnszą organizować się! 

x 2 


W innych prowincjach austrjackich, szcze- 
gólniej zaś w Czechach, rozwinął się obecnie na- 
der ożywiony ruch około zakładania kolei dru- 
gorzędnych i innych przedsiębiorstw, mających 
na celu ułatwienie komunikacji publicznej. U 
nas — jak we wszystkiem innem, tak i w tym 
względzie panuje zastój błogi. Jedyna tylko ko- 
lej Sokalsko-Jarosławska, z urządzeniem żeglugi 
holowniczej na Sanie, pojawiła się na jakiś czas 
na porządku dziennym zajęcia ogólnego, a teraz 
czeka ona podobno w zaciszu biur referendar- 


y |skich szczęśliwego rozwiązania... 


Tymczasem, powoli przygotowuje się inny 
jeszcze projekt komunikacyjny, zasługujący na 
szczerą sympatję. Oto chodzi o regulację rzeki 
Opor w Beskidzie, a następnie rzeki Stryja od 
Synowódzka aż do njścia jej do Dniestru pod 
Zydaczowem. Cel regulacji byłby podwójny: raz 
chodzi o sprostowanie biegu tych wód górskich 
w tym zamiarze, ażeby położyć kres olbrzymim 
szkodom, jakie one co roku wyrządzają rolni- 
ctwu przez wyrwy i wylewy, a powtóre, ma to 
być. droga wodna, która zastąpi stanowczo już, 
jak się zdaje, pogrzebany projesi budowy linii 
Żelaznej ze Stryja przez Beskid ku Węgrom. Ini- 
cjatywę do regulacji Oporu i Stryja powziął za- 
rząd Skolskich dóbr hr. Kinskyego i kompletnie 
gotowe już plany techniczne zostały przedłożone 
władzom politycznym. Jak wieść niesie, hr. Kin- 
sky ma być zdecydowany ofiarować na ten eel 
6—800.000 złr., jeśli dozna w tem przedsięwzię- 
ciu odpowiedniej pomocy ze strony państwa i 


aju. 

Każdy, komu rozwój bogactwa krajowego 
na sercu leży, musi życzyć temu przedsięwzięciu 
jak najlepszego powodzenia. Pozwolimy sobie u- 
czynić jednak uwagę, że dziwną mnsi wydawać 
się wtym względzie rola Rady powiatowej stryj- 
skiej... Chodzi o tak ważną i żywotną dla po- 
wiatu tamtejszego sprawę, a nikt ani nie tro- 
szczy się o wotnm Rady powiatowej w pomie- 
nionej sprawie, ani też ona nie troszczy się 0 
to, jaki obrót projektowana regilacja Oporu i 


RANED 


mon, że w tym hotelu mieszka Redhead, że to 
swiatło w jego świeciło pokoju.” Stanął po dru- 
giej stronie ulicy naprzeciw i przycisnąwszy się 
do muru kamienicy patrzał jak w tęczę w to 
oświetlone a niezasłonięte okno. Przez chwilę 
nic nie mógł rozpoznać, później pojawił się je- 
den niewyraźny cień, potem drugi, — zbliżyły 
się do okna; — poznał ich; — byli-to istotnie 
Redhead i Sosnowski. Coś rozprawiali, — So- 
snowski natarczywie, tamten obojętnie, niechę- 
tnie;... znowu oddalili się od okna; nikogo nie 
widział Szymon, tylko poruszające się oświe- 
tlone jedwabne firanki.. znowu się zbliżyli. So- 
snowski trzymał w ręku jakieś papiery, gorąco 
przemawiał, Redhead zdawał się mięknąć, pa- 
trzał'w oczy Sosnowskiemu, ten go chwycił za 
ręce... uścishęli się. Dobili targu! -— Szymón 
z wytężonym wzrokiem śledził tę scenę, zimny 
pot go oblał. Nagle okno się ściemniło. Wy- 
chodzili. Wzrok swój skierował ku bramie; ja- 
koż po kilku minutach zobaczył obydwóch, jak 
prowadząc się pod ręce szli rozmawiając jak 
najlepsi przyjaciele, tn i owdzie znajomym odda- 
jąc pozdrowienie. 

Szymon puścił się za nimi. Nie daleką była 
ich droga: weszli do jednej z pobliskich ka- 
mienic, na której przybita była tablica z napi- 
gem: Notarjusz publiczny. 

— Może nie zastaną go w, domu, pomyślał 
Szymon. Ale rząd okien oświetlonych pouczył 
go, że w kaneelarji prawnika o tej późnej po- 
rze jeszcze pracowano. Domyślił ka AS» no- 
tarjusza ma się za czynność ai > k mig- 
dzy Sosnowskim a Redheadem! Nie czekał jaż. 

iedzi | Powrócił do domu, otworzył 
wiedział wszystko. Pow 

: il: zamyśleniu długo stał 
drzwi swego pokoju; w 
oparty przy oknie, potem ukląkł przed obrazem 
Matki Boskiej, który wisiał. nad jego łóżkiem, i 
zagłębił się w gorącej modlitwie. |. } 

Znajome kroki i otwieranie drzwi przerwało 
jego pobożne myśli. Zerwał się i wszedł do pó- 
koju swego pana. 


Stryja obrót weźmie. Czyż jest tara w Stryjskiem 
reprezentacją powiatowa, albo jej nie ma?... 

Jeżli jest, to któż inny powinien zająć się 
organizacją spółki wodnej dlA tej sprawy, z przy- 
brzeżnych gmin obszarów dworskich i intereso- 
wanych w tem przedsiębiorstw przemysłowych, 
jak nie Rada powiatowa? Któż inny powinien 
przeprowadzić w tym względzie rokowania przed- 
wstępne, jak nie reprezentacja powiatu? 

Jeśli chcemy, ażeby nas inni szanowali, to 
przedewszystkiem szanujmy sami siebie. Jeżli 
może obywatelstwu powiatu stryjskiego nie jest 
miło, że Niemcy i Czegi, administrujący dobra 


Y | Skolsķie, pomijali dotychczas z lekceważeniem 


żywioł miejscowy w roztrząsania tak- doniosłej 
dla tamtejszej okolicy sprawy, jeźli komu nie 
wydaje się właściwem, że starostwo nie zważa 
nigdy na Radę powiatową w Stryju, to przede- 
wszystkiem niech reprezentacja powiatu Stryj- 
skiego wyłamie się z dotychczasowego niedołę- 
Żnego zgnuśnienia, a wówczas nie wolno będzie 
pomijać ją, i po za jej plecyma prywatnie 
załatwiać takie interesa, które są publicznemi i 
jako publiczne powinne być traktowano. 


Li * 


* 


Cesarz, przybywszy z Ischlu do Wiednia, 
przyjmował hr. Taaffego ze zwyczajną relacją w 
Sehónbrunnie i zatrzymał go na obiedzie. Swo- 
ich kolegów ministrów, którzy we Wiedniu ba- 
wią, tudzież przybyłego na krótko z Hall p. 
Dunajewskiego, zaprosił hr. Taaffe na Śmadanie 
do Sachera na Praterze — i tyle było owej na- 
rady ministerjalnej. na której miał cały gabinet 
podać się do dymisji! Próżne nadzieje organu 
plenerowskiego — dostąnia się do steru. Nietyl- 
ko Taaffe nie myśli ustąpić, ale nawet dr. Herbst 
na artykuły tegoż organu nie zważa jak brytan 
na ujadanie pudla. : 

W drugim swoim artykule Wiener Allg. Ztg. 
jeszcze dosadniej uderza na Herbsta. „Jeżeli ofi- 
cer zbiega z pola podczas bitwy, to niema kwe- 
stji, że powinien być vozstrzelany — pytanie 
może tylko zachodzić, czy wyrok wykonać na- 
tychmiast, czy później. Przewódzca Niemców 
austrjackich siedzi z założonemi rękami i oboję- 
tnie obserwuje. Ale u Niemców anstrjackich nie 
masz dzisiaj miejsca dla połowicznych, dla le- 
tnich, dla siedzących na dwóch stołkach, dla 
obracających płaszcz wedle wiatru. Lepiej odrazu 
zastrzelić tchórza oficera, choćby najsławniejsze- 
go, niż dopnścić zaszczepiania małoduszności we 
własnych szeregach. Jeżeli pewne pismo tłuma- 
czy dr. Herbsta tem, iż złożył buławę hetmań- 
ską, to my odpowiemy, * że złożył ją, gdy już 
nikt go nie słuchał — a-gesztą ma obowiązki 


jako poset.“ 

Organ plenerowski — nnikający teraz ban- 
krnetwa drogą likwidacji — wołał Herbsta do 
ratowania obozn, i takie mu daje przydomki! Co 
to znaczy ?... Oto obiegają podejrzenia, iż Plener, 
Suess, Russ i tym podobni, których Herbst z ni- 
cestwa wydobył, cheą ubić Herbsta jako poli- 
tyka, i tym sposobem zalecić się „sferze decydu- 
jącej*, a może już i samemu Taaffemu na wypa- 
dek, gdyby potrzebowano... nowych ministrów! 
Jak gdyby Taaffe obawiał się zużytego już do- 
|szczętnie Herbsta, i jak gdyby Herbst, co pożarł 
całą hekatombę ministrów centralistycznych, nie 
potrańł na jedno śniadanie, choć bez zębów, 
zjeść takie mizeroty, Zbudować dr. Herbst nigdy 
nie mógł, zburzyć gabinetu Taaffego nie zdoła, 
jak nie ón też obalił Hohenwarta, ale burzyć we 
własnym obozie, na to zawsze wystarczy Herb- 
stowi sił i zręczności. 

, Stara Presse zaś pojąć nie może, iż wypad- 
ki pragskie nie wywołały rozterek w obozie 
prawicy. Jestto bardzo oryginalne — wyznanie. 
Dlatego to Deutsche Zig. necita nas odrębnością 
Galicji? Ale zkądżeż miała powstać rozterka w 
obozie autonomicznym? Czy mieli Polacy, któ- 


„ — Mówię ci, mój Szymciu, wszystko będzie 
królewskiem — ah! aiei ani A my tu nie 
mamy królestwa, my republikanie, Amerykanie. 

— Mój drogi panie, my Polacy! 

. — No, no, dajmy teraz temu pokój, Polacy, 
nie Polacy, — jesteśmy w Ameryce, więc Ame- 
rykanie. Wiesz, co to Amerykanin? Jeśli jaki w 
Europie się pokaże, wszyscy wcłają Ameryka- 
nin! Yankee | wiesz co to zuaczy? Nie wiesz ? 
To znaczy, że bogaty jak Krezus! Poczekajno : 
jak pojedziemy do Europy. „Et, co ci wiele roz- 
prawiać ; zrobiłem taki Mmteres przed chwilą, że 
was wszystkich zasypię złotem ! s 

— Panie! panie... obyśmy pod tym cięża- 
rem nie zgīħęli! a n 

— No, no, ty tak dalece nie rozumiesz, tyś 
bojaźliwy, ale ja... jak szczęście posłuży... 

— Jak Bóg poszczęści. 

— Jak ci tam lepiej, otóż wtedy, no zobg- 
czysz za rok, dwa. Redhead, to ci ma nos! 

, — Panie Kazimierzu! nie pogniewasz się na 
mnie za kilka słów, które mi się cisną z Szcze- 
rego przywiązania ? 

— Szymciu mój | czy możesz przypuszczać ! 

— Panie kochany! Nie wiem, co mi jest; 
ale ten Redhead wzbudza taki wstręt we mnie, 
tak go nienawidzę, niech mi Bóg przebaczy, że 
najszczęśliwszym, najspokojniejszym byłbym, gdy- 
by go... gdyby go djabli porwali. 

— Poznasz go, poznasz bliżej. To mistrz! 
to wyskok Yankeesów ! A teraz idź spać. Jutro 
robota, trzeba gotować się do podróży. Po moim 
odjeździe znowu będziecie mieli wiele zajęcia z 
przenosinami do nowego domu. Bądź spokojnym! 
Dobranoc ci, mój poczciwy Szymciu, 


Vill. Dzieci w domu. 

Sosnowski odjechał już był po dzieci: 
Basię do Bostonu a przedtem miał wst. pi U Ba 
Filadelfii po syna Stanisława, który tam właśnie 


ukończył medycynę i dyplom otrzymał. Prócz te- 
go miał być w Nowym Jorku, aby i swoje inte- 


- Sosnowski powitał go wesołym uśmięchem: |resa i swoich spólników i polecone mn sprawy 


— Jak-to, Szymciu, nie spisz?» już 


późno, |Swięckiego i Mendrocha załatwić. Wybrał się w 


czekałeś na mnie? idź, idź, sam wszystko zrobię,... | drogę na dwa tygodnie. 


a będę. dziś spał jak król! 


Tymczasem podczas jego niebytności podług 


— Daj-to Boże ! życzę z całego serca; żeby jega układu i-rosfórządzeń” przysyasabiano po- 


tylko przebudzenie było królewskiem. 


mieszkanie w nowo nabytej okazałej kamienicy, 


rzy bnrszostwem i pijactwem młodzieży brzydzą 
się jak najmocniej, łzy wylewać nad guzami bur- 
szów niemieckich, obranych z wszelkiej czci i 
wiary? Czy mieli rozpaczać nad Niemcami, 
którzy już „w Austrji nie mogą znaleźć kątka 
do raówienia po niemiecku ?* 

Teutonom i szrajbjingełesom Polacy nawet 
prawdę wierutną mówiącym i piszącym nie wie- 
rzą, — jakżeż mieli wierzyć kłamstwom i szal- 
bierstwom wierutnym ? 

Ale rzecz godna uwagi, że Stara Presse a 
zatem orga półurzędowy hr. paaffego, lamento- 
wać może nad nieustającą w obozie autopomi- 


cznym jednościę.1 <Zdaje +e Taaffe pozrywał | w. 


lub zerwać zamyśla z wszystkiemi dotychczaso- 
wemi organami swemi, — bo i Gazeta Augsburg- 
ska niestworzone rzeczy już wypisuje o Przedli- 
tawii. 

Bismarkowska Nordd. Allg. Ztg. zapłakała 
nad wypadkami pragskiemi — i wnet centraliści 
przez swoja organa żydowskie zawołali Bismar- 
ka na pomoc. Bismark odpowiedział przez staro- 
konserwatywną Post taką odprawą, że centrali- 
ści w replikach swoich na Bismarka się rzucili. 
Bismark zaduplikował przeto wprost przez swoją 
Nordd. Allg. Ztg, najkrwawszych szyderstw 
nie szezędząc, i dodając, że jeśli centraliści po- 
ważają się, takie oszczerstwa miotać na Bismar- 
ka, to rzecz naturalna, iż tem mniej powściągają 
się co do Taaffego. 


Jak z Berna słychać, rząd zamyśla sejmom 
przedlitawskim przedłożyć poprawiony projekt u- 
stawy o służbie sanitarnej i naglić o załatwie- 
nie tej sprawy. 

Radzie państwa przedłożony będzie projekt 
ustawy o kongruach. 


* 


Jakiś żydek niestworzone rzeczy wypisał o 
Polakach i Czechach z powodu zjazdu lekarzy i 
przyrodników w Krakowie, zahaczając zara- 
zem 0 pielgrzymkę do Rzymu, i umieścił w No- 
wej Pressie niby to z Krakowa. Żydki teutońscy 
usiłują wszelkiemi sposobami mścić się na Pola- 
kach i Czechach chyba za to, że narody te nie 
przykładają rąk swoich do prześladowania żydów. 

Trudno opisać szczerą radość, jaką pałają 
telegramy, sprawozdania i artykuły pism cze- 
skich z powodu serdecznego przyjęcia Czechów 
na tym zjeździe. Pokrok pisze : 

„Sa to dowody sympatji tak jawnej i głę- 
bokiej, że nie mogą pozostać bez wpływu we 
wszystkich narodn czeskiego warstwach. Owem 
przyjacielskiem i okazałem przyjęciem naszych 
rodaków cieszy się Praga, cieszy się cały naród 
czeski, i pragnie najgoręcej, złożyć bratniemu 
narodowi polskiemu dowody swoich sympatyj. 

„Dotychczas było tylko dziennikarstwo tłu- 
maczem usposobienia narodu naszego dla pol- 
skiego. Nie zdarzała się nam ostatniemi czasy 
sposobność, ngościć w murach naszej stolicy, na- 
szej matki Pragi, reprezentantów polskiego na- 
rodu, 

„Ale cieszymy się, że jnż niezadługo powi- 
tamy ich u siebie, a to przy słynnej i dla całe- 
vo żywota naszego i celów naszych  doniosłej 
sposobności. Na 11. września i następne dni u- 
stanowione są narodowe uroczystości z powodu fi- 
nalnego otwarcia naszego teatru narodowego, a na 
te dni, da Bóg, zawita liczny poczót 
synów bohaterskiego narodu poi- 


icałemu narodowi polskiemu swoje 
najżywsze sympatje czeskinaród 
na SZ. , 
„Wonezas odwzajemnimy się za życżliwa o- 
dezwy z powodu zgonu poety naszego Jabloń- 
skiego (zmarłego w Krakowie) i za powitania i 
owacje dla synów naszego narodu temi dniami 


po E ll R RE za W zwani Li Ak A dzia |. 4 zaa | mt = owu a AA re w zw mw Kaz 


skiego, i wonczaszamanifestuje im 


w Krakowie, I przekona się cał 6 i 
że jak on dla nas t ICY m 


taksamo i my dla niego 0 
czujemy, i że odnowiona wzajemność aIo 


ne zapuściła korzenie u nas jak i u narodu pol- 


skiego. 

„A wzajemność ta nie ograniczy się na sło- 
wach... Potężniejąc w życiu politycznem Czesi i 
Polacy wzmocnią żywioł słowiański w Austrji, i 
nie dadzą się użyć za narzędzie żadnemu wrogo- 
wi. Siła i cześć obu narodów będą też trwałą 
sojuszu ich podwaliną, Cywilizacją swoją i siłą 
moralną odeprą zapędy centralistów i zaprowa- 
na My Austrji stan wszechstronnej sprawiedli- 


„ „A stojąc przy tym zamiarze, naród polski 
i nasz naród jeszcze bardziej się zbliżą w przy- 
szłości, jeszcze bardziej utrwali się ich przyjaźń, 
która już dzisiaj przy każdej sposobności tak 
stanie cu a serdecznie wobec całego świata wy- 
stępuje. 


Kraków d. 25. lipca. 

Wczoraj wieczorem odbyła się uczta urzą- 
dzona na cześć jubilata dr. Majera przez uczest- 
ników zjazdu przyrodników i lekarzy. Do wie- 
czerzy przygotowanej w rzęsiście oświetlonym 
ogrodzie zasiadło przeszło 300 osób. Dr. Majer 
wraz z małżon zajął miejsce przy stole głó- 
wnym. Tutaj też oprócz wybitniejszych osobi- 
stości i pań zaproszonych przez jubilata, zwra- 
cała na Się uwagę pani Dobrska, pierwszy i Je- 
dyny żeński doktor medycyny w Polsce. 

Po niezbyt obszernej, ale z wielkiem zaję- 
ciem traktowanej rozprawie nad „menu* przed- 
łożonem do oceny rzeczoznawców przez dzie- 
rzawcę perodu, P Bogusiewicza, przyszła kolej 
na telegramy. Między innemi nadeszły : 

od lekarzy i przyrodników polskich obecnych 
w Marienbadzie podpisali dr. Bidewicz i Koper- 
nicki; od doktorów Polaków z Krynicy profesor 
Rydel, docent Mars, Dobrzański, Zieleniewski, 
Zdun, Blatteis i Skórczewski; od doktorów ze 
Szczawnicy pp. cibórowski, Trembecki, Doskow- 
ski, Dworski, Nieszkowski, Kołaczkowski, Mi- 
kucki i Stummer; od Czytelni Akademickiej w 
Pradze; od dr. Blumenstoka z. Wiednia. 


Telegram od arcyks. Karola Ludwika brzmi: 
„Przy sposobności jubileuszu prezesa Majera z 
prawdziwą przyjemnością z całego serca Życzę 
Mu szczęścia i dziękuję Mu, jako protektor aka- 
demii, za cenną działalność w sprawach tejże 
akademii. Karol Ludwtk.* 

Po załatwieniu się z telegramami w ten 
sposę?, że każdy przyjmowano grzmotem okla- 
sków, przystąpiono do toastów. 

Dr. Jordan, pierwszy z kolei, napomknąw- 
szy pokrótce o zasługach jabilata w medycynie 
i językoznawstwie, wzniósł toast na cześć cesa- 
rza, który umie wynagradzać monarizą łaską 
mężów zasłużonych Polsce, czego dowodem jest 
Majer jako członek Izby panów i kawaler kilku 
najwyższych orderów. 

Drugi toast wzniósł dr. Szokalski na cześć 
jubilata. 

Serdeczną i dowcipną odpowiedź Majera, w 
której prosił 0 pobłażanie, jeśli się powtórzy, 
przerywano burzą oklasków i okrzyków „Niech 
żyje!“ — a wniesiony przezeń toast na cześć 
członków zjazdu, wypito z zapałem. 

Z wielkim entuzjazmem przyjęty toast dr. 
Hee. (reki na cześć przybyszów z Czech 

rzmi : 


„Szanowni panowie koledzy | 
Wiemy o tem wszyscy, że nauka jest kos- 
mopolityczna, gdyż każde odkrycie na polu na- 
ukowem, staje się zawsze ogólną własnością 
ludzkości. Umiejętności ścisłe, do których zalicza 
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przeprowadzano ruchomości, zakupywano nowe, 
urządzano pokoje. 


doścignioną dokładnością, świeżością, nieustan- 
nem odnawianiem się, umysł człowieka  pokrze- 


Nowe pomieszkanie wielce się różniło od|pia i uspakaja. 


dawnego. Tamto było prostsze, nie. wykwintne, 
ale miłe i wygodne; to, składające . się z kilku- 
nastu pokoi i salonów, ślniło się wykwintem. O 
ile tamto przemawiało do serca każdego swego 
mieszkańca i napawało go pewnym spokojem, 
pozwalało marzyć o domowem szczęściu; przeci- 
wnie nowe, z marmurowemi schodami, wysokiemi 
misternie kutemi sufitami i całem urządzeniem 
mimowolnie nastrajało człowieka do zastosowa- 
nia się do niego. Mieszkaniec jego, osobliwie 
wobec osób obcych stroił się więcej, nadymał i~ 
lił się, aby odpowiadał temu Kiepe FA «o go 
otaczało. Dawniejsze pomieszkania sKkpiało ro- 
dzinę, nowe rozdzielałó. Stosownie do zwycza 
jów, na dole oprócz pokoi gościnnych była kan- 
celarja Sosnowskiego, obok której Szymon miał 
swói pokój. Na pierwszem piętrze właściwe było 
mieszkanie, pokoje Sosnowskiego, pokoje pani 
Jadwigi, pokoje dla córki, pokoje dla syna, re- 
szta rozmaitych apartamentów dla wspólnych ze- 
brań, schadzek, zabaw, wypoczynku. 

W tyle, kamienicy, jedną stroną do ulicy bo- 
cznej przypierający obszerny był ogród. O ile o- 
ar tyn Eo, Powieszkania zachował przewą- 
tyle pe przyrodzonej, naturalnej piękności, o 
2.0 W nowym wszędzie sztuka ogrodnicza, sta- 
rata się przyrodę nagiąć a nawet złamać. Wszy- 
stko tutaj sznur, cyrkiel i pion zrobił. Drzewa, 
stóreby rosnąc swobodnie były swe konary WZNO- 
siły w górę, tutaj musiały je rozszerzać syme- 
trycznie, czasem poziomo, czasem ku ziemi po- 
chyło ; krzaki i krzewy ciasno ujęte niewidzial- 
ną obręczą lub przymocowane do pokostowa- 
nego drążka, smutno jak w więzach wysilały się 
we wzroście Kwiaty ułożone w kształty geome- 
tryczne z początku wzbudzały podziw, potem 
swą jednostajnością znudzenie. Wreszcie sztucz- 
ne — jak salony altanki, kioski, gaiki z wiel- 
kim założone nakładem, nie udzielały tego 00- 
świeżenia i wypoczynku, którego z upragniehiem 
szukano. Brakło tutaj, — to każdy czuł, tej 
swobodnej, a wspaniałej natury, która wszech- 
mocną Stwórcy ręką: kierowana, duszę człowieka 
swoją wielkością póghębia i wiedzie do Boga, 
albo swą drobiazgową każdej swej cząstki nie- 


Pani Jadwiga bardzo lubiła dawne mieszka- 
nie, przywiązała się do niego; a lubo nie opie- 
rała się mężowi w urządzeniu innych nowej ka- 
mienicy apartamentów, uzyskała od niego, że 
swoje pokoje a po części Basi urządziła podług 
swego gustu. W mich to pomieściła wszystkie 
drogie pamiątki polskie, wszystkie świętości, tak 
że znowa miała swój ai i ktôry mogła 
zwać: „Polską ziemią.“ W tem urządzeniu po- 
magali jej szymon i bwięccy. Pan Zygmunt prze- 
chiząć sig pa salonach podkręcał wąs, klął Mo- 
skali, i powtarzał, że pani Jadwiga ma najlep- 
szy gust, a tamci grubo opłaceni robotnicy — 
partacze. 

Najwięcej utrapienia i zmartwienia w no- 
wem pomieszkaniu miała Kwaśnicka;- nie mogła 
Się w tym labiryncie pokoi zorjentować i ciągle 
błądziła, Chciała dostać się do pani; zadysżana 
biegła kurytarzem, chwyciła za kłamkę z otwar- 
temi do zapytania ustami otworzyła drawi, a tu 
nagle znalązła się w jakimś na pół ciemnym sa- 
loniku. W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego | 
Tfu! także nie mieli czego robić, „jak pokój bez 
okna! To mi budewniczy! — I cofuła się za- 
trzaskując drzwi% oburzeniem. Tó znowu dążąc 
do jadalni, wpadła do gościnnego salonu, wyło- 
żonego dywanamj, że własnych kroków nie sły- 
szaja, Wtedy jakiś strach ją ogarnął, „w zwier- 
ciadlanej ścianie zobaczyła drugą Kwaśnicką, 
Która bez najmniejszągo szelestu „szła naprzeciw 
niej, , Tupała tedy nogami, dotykała gię; by się 
przekonać, czy ją jakie czary nie opętały. — Co 
to? pomrukiwała, czy ja kot, czy lis, żebym się 
cichaczem przesuwała | Także jakieś wymysły... 
nawet niezdrowe na nogi... ach! ledwie odde- 
chać mogę. — I usiadła na fotelu, którego po- 
dające się głęboko sprężyny tak ją przeraziły, 
iż sądziła, że wpadła w zastawioną łapkę. — 
Chryste Jezu! -— krzyknęła — ratuj! — Rzu- 
ciła się ku drzwiom i Szymona wezwała na 
przewodnika. 


(C. d. n.) 


się i sztuka lekarska, są że tak powiem na 
wskróś kosmopolitycznemi, gdyż nawet opinia 
ogółu mówi o naszym zawodzie, że lekarz speł- 
niający sumiennie swe obowiązki, poświęca się 
dla. dobra cierpiącej ludzkości. Jednakże, moi par 
nowie! przyzna to każdy — że podnietą moral- 
ną do mozolnej naukowej pracy — bywa szla- 
chetna ambicja odznaczenia się w społeczeństwie, 
do którego należymy, pragnąc dorzucić choćby 
najdrobniejsze ziarnka do wspólnego posiewu, 
narodowej pracy. My lekarze polscy zrozumie- 
liśmy dobrze nasze stanowisko i obowiązki wzglę- 
dem ojczyzny, pracując, myśląc i pisząc po pol- 
sku, a dla wspólnego podzielenia się wynikami 
prac naukowych urządzając zjazdy lekarzy pol- 
skich. To też uznanie zabiegów naszych znaj- 
dujemy nietylko w kraju, ale i u postronnych, 
czego dowodem liczna drużyna kolegów lekarzy 
czeskich, którzy przybyli do nas dla podzielenia 
się swa wiedzą, którzy zasiadają dziś z nami 
przy wspólnej biesiadzie. Wysoko cenimy sobie 
przybycie poządanych gości z Czeskiej krainy, z 
tej słowiańskiej części ziemi, która wydała Pur- 
kiniego, Rokitańskiego, szkodę i wielu innych 
wielkich, w nauce zasłużonych mężów, będących 
ehlutą czeskiego narodu, a niespożytemi świecz- 
nikami w dziedztnie postępu nauk lekarskich! 

Szczęśliwym się czuję, że na mnie przypadł 
miły obowiązek powitania przy tej wspólnej u- 
czcie czeskich kolegów, z którymi osobiście łą- 
czą mnie jeszcze wspomnienia spędzonych chwil 
Życia na prastarej wszechnicy pragskiej, j 
owych uniosłem na całe życie, obok poważnych 
badań naukowych, najmilsze wspomnienia szcze- 
rej starosłowiańskiej gościnności, przyjaźni, _ ko- 
leżeństwa a wreszcie przekonania o istnieniu 
wspólplemiennego narodowego ciepła, utrzymują- 
cego się nad brzegami Wełtawy tak, jak się u- 
trzymuje nad brzegami Wisły, Dniepru i Niemna! 

Wnosze więc toast na cześć kolegów cze- 
skich! Nazdar Im! Nazdar ich przodownikom w 
szlachetnej pracy naltkowej! Nazdar! Slava! 
Niech żyją !“ 

Dr. Tonner z Pragi wzniósł toast na cześć 
lekarzy polskich. Dr. Kusztelan z Poznania na 
cześć gościnnego Krakowa. Prezydent miasta 
Weigel wzniósł powodzenie towarzystw lekar- 
skich. Z dalszych toastów, które szły nieskoń- 
czoną koleją, wymieniamy jeszcze toast dr. Hoye- 
ra z Warszawy w ręce Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego. Dr. Domański dziękując, wzniósł 
vice versa na cześć Towarzystwa w sercu Pol- 
ski, Warszawie. Dr. Koźmiński z Warszawy 
wzniósł pomyślny rozwój uniwersytetu krakow- 
skiego. Odpowiedział mu prorektor, ks. Pelczar 
w mowie bardzo pięknej, pijąc zdrowie Warsza- 
wy. Dr. Czyżewicz, lekarz ze Lwowa, wzniósł 
jeszeze zdrowie jubilata. Takiż toast wzniósł dr. 
Janovsky z Pragi, którego przemówienie w ję- 
zyku czeskim tak się podobało, iż moweę obsy- 
pano owacjami i powinszowaniami. Za wzniesio- 
ne zdrowie małżonki jubilata odpowiedział p. 
Majer przemówieniem bardzo dowcipńem, które 
przyjęto hucznemi oklaskami. P. Oettinger za- 
kończył szereg toastów krakowiakami własnego 
układu, z pomiędzy których najbardziej się po- 
dobały : 


„jechało do Ciebie lekarzy niemiara, 
„Ale strachu nie ma — Twoja czerstwość jara 
„Zawstydzić potrafi żywość Twego ducha 
„Z szeregu młodego niejednego zucha... 
„By się skrzepić właśnie siłą Twego słowa, 
„WUezcić Twe zasługi spieszę do Krakowa.“ 
a powitawszy gości przybyłych zakończył im- 
prowizator : 
„Z nad Warty i Wisły, z uroczej Warszawy, 
„Znad Sanu, Dniestru i z ponad Wełtawy 
„Kochajmy się wszyscy, jak bracia nawzajem, 
„Kochajmy się starym polskim obyczajem !* 

Po tym toaście przemówił jeszcze dr. Żmin- 
kowski z Husiatyna g ruski, wnosząc zgodę 
Rusinów z Polakami. Ochoczo bawiono się przy 
dźwięku czeskich, polskich i ruskich melodyj 
aż do późnej nocy. 

Kiedy jubilat żegnając się po północy z obe- 
enymi, wyraził się, że zakończył najpiękniejszy 
dzień życia, wtedy w kole otaczających go 
wzniósł się serdeczny okrzyk z życzeniem, by 
ezcigodny prezes długie jeszcze lata cieszył się 
szacunkiem i miłością całej. Polski ! 


Głos Moskala 


w sprawie przechodzenia ziemi z rąk pol- 
skich w niemieckie. 


Przed miesiącem podaliśmy w streszczeniu 
artykuł pewnego publicysty moskiewskiego, u- 
krywającego się pod inicjałami N. S, zamie- 
szczony w Wiestniku Europy, a zatytułowany : 
„Austrja, Niemcy i Słowianie“. Czytelnicy przy- 
pominają sobie niezawodnie zdrowe i jasne po- 
glądy tego pisarza na sprawy ogólno - słowiań- 
skie, a-w szczególności na sprawę moskiewskie- 
go paasląwizmu. Obecnie musimy zaznajomić na- 
szych czytelników z inną pracą tego publicysty, 
w sprawie, którą poruszaliśmy już nieraz, o któ- 
rej odzywa się jękiem rozpaczy w każdym nie- 
mal swym liście nasz korespondent poznański, 
ale która dotąd mie umiała roz: zakamie- 


formie listu w ostatnim numerze Poriadku, wy- 
palą rumieniec wstydu na ich policzkach i po- 
każą im jak człowiek bezstronny, jak obojętny 
widz zapatruje się na sytuację naszą pod zabo- 
rem pruskim i co mówi o bezustannem przecho- 
dzeniu ziemi z rąk naszych w ręce niemieckie. 

List ten tak opiewa : 

„Deiennik Poznański wylicza w jednym z 
artykułów swoich, ile wielkich majątków pol- 
skich przeszło w ciągu bieżącego roku w ręce 
niemieckie. Liczba w rzeczy samej zastraszająca ; 
w ciągu sześciu miesięcy obywatele polscy sprze- 
dali Niemcom 16.000 morgów najlepszej i od 
wieków polskiej ziemi. Artykuł napisany gorą- 
eo i z przekonaniem. Zaiste jest to krzyk bo- 
leści i rozpaczy z serca się wyrywający. Ale 
grubo omyliłby się ten, coby pomyślał, że to o- 
gniste odwołanie się do patrjotyzmu, wywarło 
jakie wrażenie na „wielmożnych panach“. Jakby 
w odpowiedzi na zrobione im zarzuty, zjawia się 
wiadomość, że ks. Wilhelm Radziwiłł sprzedał 
jeden z ogromnych majątków swoich, obejmujący 
16.000 morgów. Tym sposobem ogólna liczba 
oddanej Niemcom polskiej ziemi od razu podnio- 
sła się, i to w przeciągu 6 miesięcy tylko, do 
32.000, a ileż s, jeszcze w ciągu pozo- 
stałej części roku! Umieliście przelewać krew 
waszą — woła Dz. Pozn, — umieliście bohater- 
ską śmiercią umierać za ojczyznę, kiedy nie- 
przyjaciele napadali na nią z orężem w ręku; 
dla czegóż dziś nie umiecie jej bronić, kiedy 
walka przeszła na grunt narodowy i ekonomi- 
czny ?. 

Niestety, oddawna to już wiadomo, że „lu- 
dzie więcej gotowi są poświęcić ojczyźnie życie, 
niż mienie“. — Umierać w ogóle — nie sztuka, 
Umierać za ojczyznę umieją, i tak bohatersko 
umierają, i Turcy i Czerkiesy, barbarzyńcy i 
dzicy Tekińcy a nawet sławni z tchórzostwa 
Chińczycy. — Ale żyć dla ojczyzny nie 
umieją, a to jest właśnie kunszt najwyższy, bo 
on tylko zachowuje państwo i zbawia naród na- 
wet wtedy, kiedy państwo znikło. Tym wyższym 
kunsztem polscy wielmożni panowie władają zda- 
je się tak mało jak Czerkiesi lub Tekińcy. Na 
polach bitew umieli bronić ojczyzny, ale teraz, 
kiedy koniecznie potrzeba bronić narodowości 
polskiej na ekonomicznej i kulturowej arenie, u- 
stępują i własnemi rękami oddają ją na roz- 
chwytanie Niemcom. I gdybyż jeszcze ci osta- 
tni prowadzili z nimi walkę brutalną przemocą, 
gdyby walczyli przymusowem wywłaszczeniem, 
zakazami kupowania majątków, lub walczyli z 
nimi sprytnie, uciekając się do zręcznych oszu- 
kaństw i zasadzek. Ale gdzież tam! Walka pro- 
wadzi się rzeczywiście cywilizacyjna, środki w 
niej używane są ekonomiczne i wszystko dzieje się 
otwarcie i uczciwie. Przeciwnikom z góry o- 
świadczają, jaki jest ostateczny cel walki i jakie 
środki będą użyte. I uczeni niemieccy i prasa i 
nareszcie wszystkie organa rządu pruskiego, za- 
czynając od nauczycieli ludowych a kończąc na 
ministrach, z prawdziwie rozczulającą otwarto- 
ścią i stałością powtarzają urbi et orbe, że cel 
ich wykorzenienie elementu polskiego w Poznań- 
skiem, w Prusach Zachodnich i na Szlązku, a 
jednocześnie stopniowa zamiana polonizmu ele- 
mentem czysto niemieckim, a środki używane na 
to -- subsydja rządowe Niemcom, co kupują ma- 
jątki w oznaczonych prowincjach, prywatne ban- 
ki i stowarzyszenia zawiązane ad hoc. Takich 
specjalnych antipolskich stowarzyszeń jest kilka, 
a jedno z nich dopiero kilka tygodni temu roz- 
poczęło swoje czynności. I cóż? Może myślicie, 
że polscy wieimożni panowie-ziemianie i polscy 
kapitaliści, fabrykanci lub przemysłowcy (jest 
ich jeszcze w Prusach i -w Poznańskiem podo- 
statkiem) spieszą połączyć się w stowarzyszenia, 
aby wspólnemi siłami walczyć z wrogą ekono- 
miczną siłą? — Wcale nie! Kapitaliści z olim- 
pijskim indyferentyzmem siedzą sobie na swo- 
ich workach ze złotem, szeląga nie wyciągając 
z nich na sprawę narodową, a panowie spieszą 
do niemieckich banków zastawiać a zatem i 
sprzedawać swoje majątki. Niemcy zaś zagarną- 
wszy takie majątki, zaraz też przesiedlają tu 
niemieckich rządców, robotników, lnb parcelują 
je między włościan niemieckich, i koniec końców, 
majątek ginie na zawsze dla polszczyzny, bo 
włościanie polscy ustępując pod naciskiem cu- 
dzoziemców, z i nie mają sił do walcze- 
mia bez pomocy wyższych klas społecznych, ustę- 
pują im miejsca i emigrują masami do Ameryki, 
Australii lub Moskwy. 

Przytem zauważyć należy, że wypieranie 
polonizma a wraz z nim i Słowiańszczyzny Z 
polskich. prowincji Prus, zniemczenie tych pro- 
wincyj dopełnia się właśnie tą jedyną ekonomi- 
czną drogą. Wynarodowianie w literalnem tego 
wyrazu znaczeniu, zniemczenie Polaków niema 
tu miejsca — to nie udaje się — mimo wszyst- 
kie usiłowania społeczeństwa niemieckiego i pru- 
skiego rządu. Wielu Polaków zniemczyło się 
prawda do szpiku kości, ale naprzód wszyscy 
oni należą do t. z. „wyższego“ świata, do jaśnie 
wielmożnych panów, z których i tak nie niema 
sprawa narodowa. Powtóre, na każdego zniem- 
czonego Polaka przybywa spolszczony Niemiec, 
z tą tylko różnicą, że ostatni należy do Średnie- 
go, to jest czynnego i wpływowego stanu. Dodać 
należy, że spolszczeni Niemcy, jak to zresztą 
zawsze bywa, są najgorętszymi 1 najenergiczniej- 


niałego serca naszych magnatów. Może więc |szymi obrońcami polszczyzny. W niewielkiej 
słowa moskiewskiego publicysty, zamieszczone w|grupie prawdziwych szermierzy za narodowość 
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Polowania A AH IL 


(Dokońiczenie.) 

Ale wróćmy się jeszcze do polowań, na któ- 
rych car Aleksander H. odkładając na bok ety- 
kietę dworską, spędził nie jednę przelotną chwi- 
lę wraz ze swem otoczeniem bardzo swobodnie 
i przyjemnie zarazem. 

Na takich to polowaniach zbliżał się do ró- 
Żnych ludzi, jak do strzelców, włościan itd. i 
czasami nawet rozmawiał z nimi. Gdyby się był 
chciał tą drogą oświecić o tem co i jak się dzie- 
je w jego państwie i co o tem lud sądzi, toby 
się był nie jednej hardzo ciekawej rzeczy mógł 
dowiedzieć. Aleksandrowi H. nigdy jednak po- 
dobna myśl nie przyszła, co najlepiej dowodzi, 
jak go mało rzeczywiste dobro ladu obchodziło. 

Francuzi, u których car ten bardzo dobrą 
posiadał renomę, opowiadają dużo anegdot z po- 
wodu tych jego popularnych rozmów z ludem i 
tak między innemi przypominamy sobie jedno 
takie wydarzenie : 

W lecie 4870 roku na jednej z takich wy- 
praw myśliwskich, napotkał bandę cyganów we- 
soto ucztującą wśród lasu. Zbliżył się do ich 0- 
bozowiska, chcąc przysłuckać się ich śpiewom 
a zarazem zobaczyć młode dziewoje, które isto- 
tnie nieraz z powodu swej piękności warte są 
widzenia. P 1 Z” WO 

Jedna z cyganek nie wiedząc tcóby to za 
jedni się do nich zbliżali, dorozumiewając się 
tylko, że to muszą być jacyś bogaci panowie, u- 


dający się na polowanie, zbliżyła się aby im 
wróżyć. 


Car 
Żyła — 
przyszłość. 

Cyganka pilnie się wpatrywała w krzyżują- 
ce się linje carskiej dłoni, a potem smutnie ki- 
wnąwszy głową, przepowiedziała mu te wszy- 
stkie boleści, które go miały dotknąć w osta- 
tnich latach życia, a oraz te niebezpieczeństwa, 
które mu ciągle groziły, których tylu istotnie że 
jakby cudem — aż nareszcie przyszła 
kryska i na Matyska... 

— Dobrze! — lecz powiedz mi kiedy u- 
mrę? — zapytał się Aleksander II. 

Cyganka nieruchomie stojąc i gdzieś w dal 
patrząc, uparcie milczała. 

— Mów! — ja tego chcę! — zawołał car 
niecierpliwie. 

— Panie mój, odpowiedziała cyganka, rok two- 
jej Śmierci jest wpisany w roku twego urodzenia: 
1818 — 1881. 

Czy ta historja powtarzana przez Francu- 
zów, jest prawdziwa, nie możemy na to nie od- 
powiedzieć ; to jest jednak pewne, że w żadnym 
kraju na świecie tyle się nie pojawia przepowie- 
dni i proroctw, co w Moskwie. Zaledwie się któ- 
rą gdzie pojawi, natychmiast z dziwną szybko- 
ścią staje się powszechnie przez masy znaną i 
powtarzana od jednego do drugiego końca 
cara 


„Z pomiędzy wielu takich proroctw, które 
miałem sposobność słyszeć jeszcze dawniej, je- 
dna między innemi zapowiadała, że carewicz na- 


p jej rękę, gdyż ona z dłoni wró- 
f powiedział aby mu przepowiedziała 


spotkać można niemałą część czysto-niemieckich 
nazwisk. Ale eo może zrobić niewielkie grono 
tam, gdzie masa ukształconego społeczeństwa 
pozostaje indyferentną i bezczynną, a lud z braku 
oświaty i zasobów materjalnych nie jest w sta- 
nie bronić się skutecznie” Ludowi temu trzeba 
pomocy — pomocy moralnej i materjalnej — po 
prostu pieniężnej, a tu właśnie tej pomocy nie- 
ma. Niewielka grupa usiłuje zrobić co może. 
Patrjoci ci zawiązali w Poznańskiem i na Szlą- 
sku do 150 stowarzyszeń włościańskich na modłę 
takichże towarzystw niemieckich, założonych w 
Westfalii przez barona Schoerlemera-AJsta. Wło- 
ścianie-członkowie tych stowarzyszeń urządzają 
kasy, wspierają się wzajemnie, w razie potrzeby 
tworzą na dobrych warunkach instytucje dla za- 
bezpieczeń etc. Nareszcie twórcy stowarzyszeń 
do których mogą należeć i osoby innych klas 
społecznych, roztrząsają drobne sprawy włościan 
między sobą, jeśli ci przyjmą ich pośrednictwo, 
albo też dają im rady prawnicze, jeśli potrzeba 
udawać się do trybunałów lub zawierać jakie 
umowy. Na walnych zebraniach — gdzie prze- 
mawiają często włościanie — stawia się wnio- 
ski ekonomiczne i omawia się różne sprawy 
gospodarskie, nieraz podnoszona bywa myśl o 
konieczności melioracji gospodarstw wlościań- 
skich, studjów teoretycznych w szkołach rolni- 
czych. Wszystko naturalnie bardzo jest pięknem 
i mężowie, co ujęli w swoje ręce szacowną 
sprawę pomocy narodowej, zasługują na najwięk- 
sze uznanie. Ale to za mało — to kropla w mo- 
rzu w porównaniu z tem, co potrzeba zrobić, 
mierząc zwłaszcza siły wroga, z którym trzeba 
walczyć. Potrzeba pieniędzy, wiele pieniędzy, a 
tych na nieszczęście niema Dlaczegoż jednak 
niema? Czy dlatego, że pośród narodu polskiego 
rzeczywiście brak bogatych ludzi, czy dlatego, 
że „ci bogaci ludzie po części źle pojmują swoje 
obowiązki względem narodu, a po części nie 
wiedzą, jak i gdzie rozwinąć swoje środki i siły 
dla lepszego służenia mu? Sądzę, że ta druga 
hipoteza — jest prawdziwszą.* 

Do tego listu moskiewskiego publicysty do- 
daje od siebie Zzienntk Poznański następujące 
uwagi, na które piszemy się z całego serca. O- 
to one : 

„W Polsce nie brak istotnie ludzi zamo- 
żnych i majętnych — ale brak takich, coby, wi- 
dząc niebezpieczeństwo groźne, przyszli w po- 
moc. Jedni bawią za granicą i tam nieraz ol- 
brzymie kapitały loknją. Są to w pracy narodo- 
wej i w cierpieniach narodu, jak ich prasa war- 
szawska nazwała, „nieobecni“. Drudzy — choć 
żyją pośród narodu i choć gotowi umrzeć zań, 
ale grosza na ratowanie ziemi od zagarnięcia jej 
przez obcych nie dają — ściskają go w szkatu- 
łach i szafach żelaznych, kontenci, że bez żadne- 
go trudu w czasie właściwym procent od swych 
kapitałów odetną. A tymczasem ziemia polska w 
zatrważający sposób wychodzi z rąk polskich. 
Prawda — umiemy umierać dla i za ojczyznę, 
ale żyć dla niej nie umiemy. W wielu bowiem 
przypadkach własna lekkomyślność jest przyczy- 
ną upadku majątkowego. Gdyby stać nas było 
na wolę, na energię, gdybyśmy istotnie tyle oj- 
czyznę kochali, ile ją kochać należy, w takim 
razie poprzysięglibyśmy reformę w swem życiu, 
zaprowadzilibyśmy konieczne w niem oszczędno- 
ści, i zrobili rozbrat z życiem nad stan, który 
Jak trąd osiadło na ciele naszego organizmu spo- 
łecznego, i rozkłada go. Patrzymy łzawo i z za- 
łamanemi rękoma na takich, których już objęła 
agonia ruiny majątkowej, a którzy jednak szale- 
ją. Tak, bo szaleństwem jest za kilka lat bły- 
szczenia pozorami mienia, płacić nędzą własną i 
dzieci swych i upokorzeniem wyciągania ręki o 
łaskę. Twarde nasze słowa, ale ból — jaki nas 
ściska na widok tego, co się nieraz dzieje, mi- 
mowolnie wyrywa je z duszy naszej. Bo oto za- 
dłużeni po uszy żyją u siebie jakby byli w naj- 
lepszych stosunkach, dwornie i szumnie, nieraz 
lepiej aniżeli ci, co na to istotnie mają, jeżdżą 
do wód dla odetchnięcia po mozołach, których 
nie doświadczali — jeżdżą tylko pierwszą klasą 
kolei, zajmują najlepsze lokale, bawią się weso- 
ło — choć już smutne jutro w oczy ım i ich 
dzieciom zagląda. I jaki tego rezultat ? Oto wio- 
ska po wiosce przechodzi w ręce obcych, a sami 
idą na bruk miejski, i życie w bezczynności 
pędzą. 

Zdarzają się wypadki, choć na pociechę po- 
wiemy — arcyrzadkie, że sprzedaje się ziemię 
polską innoplemieńcom dlatego, że dobrze za nią 
płacą. I co najsmutniejsza — wszystko to ucho- 
dzi płazem, opinia publiczna traktuje na równi 
tych marnotrawców i spekulantów z tymi, co 
przez nieszczęśliwe wypadki, co ze zbiegu cięż- 
kich okoliczności ze łzą w oku i zakrwawionem 
sercem opuścić musieli dach domu, w którym się 
rodzi w którym żyli ich ojcowie, dziady i pra- 

ziady. 

I przyszło do tego, że pod tym względem 
jesteśmy przedmiotem litości lub szyderstwa ob- 
cych. Więc otrząść się z tego należy, Więc też 
i dziś wołamy do magnatów i kapitalistów na- 
szych: ratujeie ziemię ojczystą! Więc wzywamy 
opinię publiczną, aby znalazła w sobie wyraz o0- 
burzenia dia marnotrawców i zbytników, oraz 
dla spekulantów, co pozbywają się ziemi polskiej 
i ścieśniają granice ojczyzny." 


stępca tronu, najstarszy syn ostatniego cara pa- 
nować nie będzie, jakoż zdarzyło się tak potem, 
że ten carewicz umarł w Nicei. Dalej ta przepo- 
wiednia niby przez bardzo starego i Świątobli- 
wego zakonnika w Kremlu w Moskwie carowl 
powiedziana, jakoś tak w lat parę po wojnie 
krymskiej, i wtedy też zaraz ją słyszeliśmy — 
zapowiada, że za panowania cara Włodzimierza, 
carat moskiewski rozpadnie się... 

Qui vivra - verra ! 

Drugim krajem, gdzie też przepowiednie buj- 

nie kwitną, jest nasza Polska — bo mamy ich 
wiele i wszystkie są znane i powtarzane przez 
massy. 
„.. Nie chcemy do tych proroctw przywiązywać 
jakiejkolwiek wagi, jednakowoż co w nich jest 
istotnie godnem uwagi, to powód ich pojawiania 
się, to skwapliwe zajmowanie się niemi mas lu- 
dowych, a oraz że jakkolwiek przepowiednie pol- 
skie są zupełnie różne od moskiewskich, to je- 
dnak posłużyć mogą one do wyjaśnienia nawza” 
jem swego znaczenia. 

Charakterystyczną cechą przepowiedni mo” 
skiewskich jest, że zawsze zapowiadają dla caT- 
stwa lub rządu jakieś klęski, katastrefy, nie- 
szczęścia, a w końcu upadek, rozpadnięcie 51g 
tych pokradzionych i pokrwawionych ziem, 2% 
tych knutem tylko w jedną massę i nim też do 
czasu utrzymywanych razem. j 

Charakterystyczną znowu cechą wszystkich 
przepowiedni polskich jest, że zawsze One Zapo- 
wiadają spełnienie gorących życzeń naszego na- 
rodu, że wreszcie Bóg nam pobłogosławi 1 spra- 


Moskwa. 


Berliński korespondent Daily Telegraphu do- 
wiaduje się, jak twierdzi, z pewnego źródła, że 
stanowisko Ignatiewa jest mocno zachwiane. Po- 
dobno car miał wykryć, że Midhat basza padł 
ofiarą intryg zacnego „batiuszki* (tak bowiem 
Ignatiewa nazywali Bułgarzy), a oprócz tego, 
że p. Ignatiew był w stosunkach z Zankowem 
i z całą opozycją bułgarską i dążył do tego, aby 
z sprawy bułgarskiej stworzyć pretekst do nowej 
europejskiej zawieruchy. Tymczasem car obawia 
się podobno jak ognia wojny zagranicznej i prze- 
dewszystkiem nie chce się wdawać w żadne z 
Austrją zatargi. Zamiast być zwolennikiem te- 
orji Napoleona III. — a mianowicie, że w ra- 
zie wewnętrznych kłopotów najlepiej jest odcią- 
gnąć od nich uwagę publiczności przez stworze- 
nie zewnętrznych zawikłań — ear jest zdania, 
że wojna, powiększając nędzę w kraju, chociaż 
chwilowo odciąga uwagę ogółu od domowych 
kłopotów, potem jednak kłopoty te powiększa. 
Wychodząc więc z tego, dość zresztą racjonal- 
nego zapatrywania, car miał dać hasło swoim 
ministrom, aby broń Boże nie robili nie takiego, 
coby Moskwę wplątało w wojnę zewnętrzną. 
Tymczasem Ignatiew, pomimo że przyrzekł trzy- 
mać się tej zasady, potajemnie działał jednak 
odwrotnie, bo jest znowu zaślepionym wielbicie- 
lem taktyki napoleońskiej. Ztąd miały wybuchnąć 
scysje między carem a Ignatiewem, i w skute 
to tych scysji, car pisał własnoręczny list do 
Melikowa, zapraszając go do powrotu. Ale Meli- 
ków usunął od siebie z całą grzecznością i uni- 
żonością ten zaszczyt, bo uważa, że tronu mo- 
skiewskiego zbawić już nie nie może, a przyłoże- 
niem ręki do ostatnich chwil rządów carskich, 
nie chce kompromitować swego imienia. Woli on 
zarezerwować siebie na ten czas, kiedy tron ru- 
nie, a tłumy moskiewskich niewolników zaczną 
się oglądać za ludźmi o głośnem imieniu. 


* x 


Pester Lloyd przynosi nam dzisiaj opis na- 
der ciekawego faktu z zakulisowych dziejów rzą- 
du carskiego. 

W liczbie moskiewskich wojenuych statków 
istnieje fregata „Świetlana". Fregata zarzuciła 
niedawno kotwicę w porcie pirejskim Aten i za- 
wiadomiła dyrekcję portu, że ma w nim zabawić 
kilka tygodni. Wtem po paru dniach podniosła 
nagle kotwicę i wyruszyła na pełne morze. To 
nagłe odpłynięcie fregaty moskiewskiej zwróciło 
uwagę sfer ateńskich, ale ponieważ nikt nie mógł 
dociec jego przyczyny, więc pogadano trochę o 
tem i w końcu zapomniano. Było to w czerwcu; 
obecnie jednak „Lloyd“ austrjacki, mający na 
caąym Wschodzie swoich ajentów, wykrył przy- 
czynę tego tajemniczego odjazdu fregaty mo- 
skiewskiej, i nietylko to, ale wykrył nadto co 
dalej na fregacie się działo. 

Podczas pobytu fregaty w Pireju, dwaj jej 
majtkowie dopuścili się jakiegoś małego przewi- 
nienia. Za karę oficer dyżurny zbił ich tak okro- 
pnie, że w parę godzin obaj wyzionęli ducha. 
Aby zataić ich zgon i nie kompromitować ma- 
rynarki moskiewskiej wobec eskadry francuzkiej, 
włoskiej i angielskiej, które podówczas stały w 
Pireju, fregata opuściła port i wypłynęła na o- 
twarte morze w zamiarze wyrzucenia tam tru- 
pów na pastwę rekinów, a zapisania do ksiąg 

aszportowych, iż obaj majtkowie zmarli na ty- 
us lub na jaką inną chorobę. W chwili jednak 
gdy fregata znalazła się na otwartem morzu, 
majtkowie wyprowadzeni z cierpliwości dzikiem 
i okrutnem postępowaniem kapitana i oficerów, 
podnieśli astandar: xokoszu. Po stronie oficerów: 
stanęła załoga wojenna, po stronie buntu cała 
marynarska służba statku. Zaczęła się więc for- 
malna bójka na pokładzie i w kajutach, której 
rezultat wypadł niestety niepomyślnie dla majt- 
ków. Zabili wprawdzie kapitana i jednego z ofi- 
cerów, kilku żołnierzy położyli trupem, ale i ze 
swoich szeregów stracili kilka osób, a w końcu 
— co najgorsze — musieli się poddać. Wówczas 
statek odwieziono do Odessy, tam majtków wszyst- 
kich skuto w kajdany i postawiono przed sąd 
wojenny. Ponieważ jednak niesubordynacja stała 
się teraz podobno epidemiczną chorobą na wszyst- 
kich statkach moskiewskich, więc sąd wojenny, 
dla dania dobrego przykładu, skazał tych majt- 
ków, w liczbie jedenastu, na śmierć przez po- 
wieszenie. Czy wykonano już wyrok, tego Lloyd 
nie wie, bo cała sprawa jest trzymana w tak 
wielkiej tajemnicy, że nie mało kosztowała za- 
biegów, zanim zdołano wykryć cały ten dramat, 
odegrany na pokładzie „Swietlany* i dociec, ja- 
kim się skończył epilogiem. 

* 


x LJ 
Na giełdzie berlińskiej obiegała wczoraj 
wieść, że w petersburgskich sferach najwyższych 
znowu noszą się z myślą reformy ministerjum 
spraw wewnętrznych. Niema jeszcze roku jak 
skasowano owo tak zwane „Trzecie oddzielenie, 
i wcielono je jako osobny departament do mi 4 
sterjum spraw wewnętrznych. Tymczasem idzie- 
mają zamiar ponownie ten departament + atwo- 
lić od ministerjum spraw wewnętrznych, * 
rzyć z niego osobne ministerjum PORA Jo teg 
ciwą zaś przyczyną, która cara siani wysoką 
kroku, jest chęć obdarzenia B minist 
posadą. On bowiem ma zostać ‘9™ rem 
policji. 
"RE SAB. - 


wiedliwości tak straszliwie U NAS zdeptanej sta- 
nie się zados "mienil 
Miani ria DANA a my, że nie chcemy 
przywiązywać paru tat Wagi do tych prze- 
powiedni, ale pomimo Mepodobna. jest zaprze- 
czyć, że pod RY JC przepowiedni i pe- 
wnego przeczuć > „"€50 1 silniejszego ponad 
wszystkie o ooapeikiena 1 wywody, Polak i Mo- 
skal żyją obok e w ciągłem choć może nie- 
zawsze dość JASNO określonem oczekiwaniu cze- 
goś co się HA KCATZYĆ, w przeczuciu, że tak jak 
jest obecnie Dlepodobua przecie, aby na wieki, 
na zawsze POZostać mogło. 
Jest LO Jako objaw, istotnie że ważne psy- 
chiezne, ZJAWISKO, męcą którego Polak ciągle jest 
oczekiwaniu, żę coś j jakoś się lada moment 
stanie, W skutek czego dojdzie on urzeczywi- 
stnienia swych pragnień. I tak jest ciągle od u- 
padku Polski, Tysiące nadziei ciągle się poja- 
wia40, a zaświeciwszy swem złudnem świa- 
tłem, zniknęły potem jak senne mary, a raczej 
asnąc Same, zostawiły zaraz miejsce dla innych. 
ZIWNy ten objaw, niepojęty dla drugich naro- 
dów, jest skutkiem gorącej wiary naszego naro- 
u w niemogącą być zniszczoną lepszą przyszłość 
Naszą, Ą to przekonanie opiera się na żywej 
znowu wierze w istnienie Boga, w jego sprawie- 
dliwość, jak i w to, że ostatecznie prawda i słu- 
Szność zawsze tryumfują. 
Wiara ta objawiła się u nas zaraz od pierw- 
szej chwili po upadku, a jako dowód tego z po- 
między innych możemy przytoczyć ową zwrotkę 


przesławnej pieśni legionistów: „Jeszcze Polska 


nie zginęła.“ 


Wła- |q 


Ernia mlm | zaatjsmi 


Dnia 27. lipca. 
Termometr wskazuje w południe 209.R.; 
wiatr południowo-zachodni, pochmurno. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, 28. lipca o godzinie 6, po połndniu. 

* Dyrektor ruchu kolei Karola Lndwika, radca 
rządowy p. Wacław Sladkowski, wyjechał dnia wczo- 
rajszego na kilkotygodniowy urlop ze Lwowa; w 
jego nieobecności zastępować go będzie w urzędzie 
starszy inspektor pan Antoni Jiraselę.” 


* Przedwczoraj przybył do naszęgo miasta kw. 
Samarzewski, patron spółek wielkopolskich i zwie- 
dził już kilka stowarzyszeń lwowskich. W towa- 
rzystwie patrona tutejszego Związku dr. Skałkow- 
skiego udaje się ks. Samarzewski odwiedsić. stówa- 
rzyszenia zaliczkowe na prowincji. ped 

* Adam Asnyk, wedle doniesień z Krakowa, za- 
chorował ciężko na wrzód w gardle. Stan zdrowia 
poety polepszył się jednak znacznie od wtorkn. 

* Gechowanie flaszek I dzbanów. az roz- 
porządzenia, ogłoszonego w dzisiejszej Wiener Ztg, 
mają być cechowane tak samo jak szklanki, flaszki 
i dzbany, służące do szynkowania piwa, wina i mo- 
szczn. Wyjęte z tego są tylko flaszki ściśle kor- 
kowane. Rozporządzenie to wchodzi w życie dnia 
1. stycznia 1884, , 

* Na ulicy Mickiewicza rozpoczęto bndowę ka- 
nałn. Zwracamy uwagę sżan. urzędu budowniczego, 
aby zechciał raźno przeprowadzić roboty, by tako- 
we nie przewlekły sią do późuej pory jesiennej jak 
w swoim czasie. ua Gródeckiem, gdyż desgeże i plnty 
listopadowe wcale korzystnie nie oddziaływają: na 
podobne budowy. _ At; 

* Konsorcjum nowej kolei w Kongresówce, na 
której czele stoi bankier Bloch, powołało do rokót 
przedsiębrać się mających inż. Rydzewśskiego 
na kierownika. Mamy nadzieję, że i spółka kolei 
Jarosławsko - Sokalskiej, której przewodniczy ks. 
A, Sapieha, tylko krajowców powoła do bndowy 
a później i do zarządu; użycie bowiem p. Eisnera przy 
wytyczenin kolei tej nie ma żadnege znaczenia i 
nie powinno żadnych bndzić obaw. 


* Na Donjuanów nlicznych zwracaliśmy +: kiika- 
krotnie nwagę publiczności, karcge nieodpowiednie 
ich postępowanie. W Warszawie umieją sobie panie 
daleko lepiej poradzić z takimi Lowelasami, be 
wskazują ich policjantom, którzy ich jako napa- 
stników do sądowego ukarania oddają. 

* Co to znaczy? W nadesłanem nam „Szóstłm 
sprawozdaniu dyrekcji c. k. szkoły rdsinej w Tar- 
nopolu za rok szkolny 1880—1881" znajduje się 
rozprawa prof. Zdziarskiego o wyprawach Karola 
W. na Sasów — w języku niemieckim. Nie dziwi- 
libyśmy się, gdyby jaki nauczyciel języka niemiac- 
kiego napisał rozprawę 0 jezyku niemieckim po nie- 
miecku, ale pisać rozprawę historyczną po niemięt- 
ku i umieszczać ją w polskiem sprawozdaniu, to 
rzecz bijąca Ww Oczy. Przecież język nasz ma dosyć 
wyrazów, aby opisać co robił Karol W., Ba — i 
szkoła realna tarnopolska, 


* Mlanowanie. Minister handlu mianował za- 
rządeę pocztowego w Tarnopoln, powiatowego ko- 
misarza pocztowego, Aleksandra Dawidowskiego, 
starszym zarządcą pocztowym tamże, 

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9, rano do 7, go 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct, -— dzieci niżej lat 10ciu płacą 
połowę. — W niedziele i dni świąteczne kosźttje 
wstęp bez różnicy wiekn 10 et. 

* Wiadomości polloyjno =£ dnia 2880 b. fL.: 
Dnia 26. b. m. około godz, 10. rano jadącemu s 
fnrą siana przez plac Zbożowy włościaninowi, skra 
złodziej płótniankę, a gdy poszkodowany puścił się 
za nim w pogoń, przystąpił drugi do fary 2 Pod; 
paliwszy siano, krzyknął: „pali się“. Gaszenie ognis 
ułatwiło obudwu rzezimieszkom ucieczkę 

Skradziono : słnżącemn J. N. ze strychu domu 
l. 3 ul. Berka surdut granatowy i PKĄŻ kamizel- 
kę, garnitnr czarny i bieliznę. — F50 F, O, z wę-- 
zu małe palto letnie i czarną ssTZUt%Ę, 

Straż pol. aresztowała zaósyCh dwóch niemych 
złodziei za podejrzane posisdanić G par nowych 
skarpetek; Jana Pałenzpiekie80 i Jana Moszerto- 
wicza za kradzież płaszož% | "Tanciszka Rubewicza, 
Apolonię Robak i Me9% "Tozd na kradzieży kia- 
szonkowej. s 


* 


d * 

Sprawozdanio Wy działu centralnego Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych ma 
IL kwarteł 7- * 

uwsTZYSTWO liczyło z dniem 31. marca r. b. 
członków *""ZYWistych . 1844 z 5764 udziałami 
w cig” —- KWarcału r. b. 
przybyło Tzeczywistych 44 z 125 n 
zostaje Z d. 30, czerwca rb. 1888 z 5889 udziałami 
ozyli Z roczną wkładką 23,556 złr., członków wspłóć 
rających 83, członków honorowych 10. 
ajątek Towarzystwa w dziale zapomóg sta- 
1. kwietnia r. b. wynosił w gotówce: 

„ 8.954 złp.38 ct. 
W efektach imiennej wartości , %48.000 , 
0 tegoż majątku wpłynęło w 
II. kwartale r. b. gotówką z 
powiatów . 4,626 złr. 92 ct. 
odsetki czer- 
wcowe od 5*/, 
listów zasta- 


łych z 
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Oto jest wspomniana strofka : 
Mówił ojciec do swej Basi, 
Cały zapłakany, 
Słuchaj jeno, pono nasi | 
Biją w tarabany. , 
Podobno to w słowach nikt lepiej i dobi- 
tniej dotąd nie wyraził tak, jak ta wojenna | o 
ka w kilku słowach, naszego nieszczęście 
granic, lecz też i nie bez słusznych nadzieś% 0- 
bok tego wyczekiwania na coś, co się la awi 
la stać može... APR 
Henryk Rzewuski ze względa na śdnął de 
niby nieoparte na żadnej podstawie, % „A tak 
niezachwiane, zrobił trafną uwagę, (zj W Polsce 
jest dwóch ludzi, z których się Tiaa Uezna 
nie czegoś niespodziewanego a Bi lte, 
siebie spodziewa, kie ugi 7 WY: 
Śnie ciągle czegoś niespodzien gi oczekuj O naj 
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a s chorzy, po~ 


zoczeństygn chorem w 
Zgoda, jesteśmy sp% Yom chorem w 
skute naszego nieszcz faboj koa MORI ati 


znowu chorzy w skut£ Ę 
ści. My jednak wyjdź o nij 8żej choroby, Ria 
ma rady na ta — AR i jej dyż. ich. 
słabość jest nienleczaejcje m o4 UACA Pozpę Ad: 
się musi przede wiada ) a 
co jak Mochna ję do czegy Ani z żarłoczno- 


i i 
ścią krokodyl% nie ma najmniej. 
szego podobieś 0% aby Stravrig zdołali 


ZE 


wnych Tow. nopola. Nieszczęśliwy młodzieniec od dłuższego cza- 


kred. ziem. 3.286 „ 50 „ 7.915 „ 42 „ |su cierpiał na WE : aorta e 
finiono imienfiiffwar- — Jak kraść — to dobrze. T'Kint de Roden- 
my} os SEE OE g AD 7.300 „ — „ |becken, który ukradł w banku belgijskim 23 milio- 
Z tego wydano kasie podrę- ny — został ułaskawiony. „Wiadomo, jaką rolę 
cznej zapomogi stałe, starcom, odgrywał w swoim czasie T'Kint w Brukseli. Dom 
wdowom i sierotem, tudzież na jego — a właściwie jego metresy, która pod imie- 
administrację F 2 + + : » 950 „ — „ [niem „Lola“, była sławną w belgijskiej stolicy, był 
zwrócono powiatom . - . . 20 „, — „ |punktem zbornym całego eleganckiego swiata, De- 
na zakupno efektów is. . 7.391 „ 25 „ | putowani, milionerzy, złota młodzi eż FS wszystko 
pozostało przetó `.  ?zerwca te bawiło się wybornie n T'Kinta. Skoro bajecznie 
r b. w Towarzy-twię icz- wysoka defraudacja jego została odkrytą, T'Kint 
kowem w gotówce . ©. . 8.508 „ 55 „ |umknął do Anglii, aby ztamtąd dostać się do Ame- 
na pokrycie zapomóg stałych ryki, został jednak w Liwerpoolu przytrzymany 
przypadających do wypłaty z wraz z kochanką i odstawiony do Brukseli. Ponie- 
dniem 1. lipca r. b. zaś efe- waż nie było przeciw „Lolo dowodu winy, została 
ktami przechowanemi w skarb- ona wypuszczoną na wolność, T'Kint zaś po 4-ty- 
cu Towarzystwa kredytowego godniowej „ rozprawie skazany na 5 lat więzienia. 
ziemskiego:imiennej wartosci ~ 265.300 „ — y W więzieniu działo mu się bardzo dobrze, świat 


W. tymże kwartale 'w stoeunku do zapłaconych elegancki nprzyjemniał mu jak mógł pobyt w nie- 
udziałów ma. podstawie regulaminu przyznał Wy- przyjemnych murach, dostarczał mu różnych "T 
dział Bentróliy następujące stałe zapomogi : gódek, tak że T'Kint w więzieniu Żył lepiej, ni 

I Członkom niendolnym do pracy. miliony ludzi na wolności. Obecnie przyjemny ten 

1. P.-Kuzniarskiemu Marcelemu (lat 59) z po- | człowiek — został ułaskawiony i „ będzie mógł dalej 
wiatu tarnowskiego; który w ciągu lat 13 opłacił prowadzić swoje piękne spekulacje. - 

26 udziałów; stałą "zapomogę rocznie w kwocie| — Zemsta mamki. W Górze - Kalwazji w po- 
78 zł, "7 - i wiecie warszawskim mieszka rejent Miciński, czło- 

2, P. Boreznickiemu Janowi (lat 71) z powiatu| wiek żonaty i dzietny. Przed niedawnym czasem 
lwowskiego, Który należąc do Towarzystwa lat 18, |przyjął on mamkę do najmłodszego dziecka, nieja- 
zapłacił 26 udziałów, stałą zapomogę w rocznej |ką Kowalewską, mieszczankę. Ponieważ mamka żle 


kwocie 78.5tr. się prowadziła i dziecko na zdrowiu szwankowało, 

8, P.Pzjęzewskiemu Janowi (lat 62) z powia- |pan M, postanowił ją wydalić ze służby. Niegodzi- 

tu ERĄ który w latach 9 opłacił 18 u-| wa kobieta, mszeząc nię za to, mociekła od podsie 

działów, Piałg zapomogę rocznie BA zy, -l M i skradła im trzechmiesięczne dziecko, które 

OCHII IE TE Aa sin armita, Mežos gobis wyobrazić rozpacz biednych 
4 


4. P, ;Zalejyskiej Barbarze, wdowie po śp. Fu- j rodziców, którqy zatządzili już poszękiwgjia na 


R klon, 266 W. braku prawnych «podstaw |siada mały domek. Gdy ostatnią razą był u Elia- 
stały zapomogę Joannie Wereszczyńskiej i jedno- |sza prosząc o prolongatę terminu, do spłacenia ra- 
razgijego wsparcia Anieli Korczyńskiej, ty, dał mu Eliasz 4 centy „na stryczek.* Ta szy- 


najdjkieszniej popłacili,, lub wprost Wydziałowi cen-|się o zabójcę, który sam oddał się w ręce policji. 
tralgkmu ulica Kopernika l. 8 nadesłali. Liczy lat 48 i ma pięcioro dzieci, 
- 5 x M, À "—- Wojna domowa. W gubernii zakankazkiej 
$ Ą à z aj ZA Kutais toczy się oq 5 tygodni» wojna między kię- 
ż śdkić yaik egzaminu goipzajopý! rk z ciem Iwanem ‘Mikeladze, a szlachtą i włościanami 
> od a kay Moa aian s a ra A a a 8 zamieszkatymi we wsiach Ontopo, Kopana i Chossi. 
tw A * LR e SIĘ boi Lh Or Trzymali oni przez lat 60 w dzierżawie grunta na- 
w Argia dają spód bg p. Stanislawa 91-i leżące do księcia, obecnie zażądał od nich książę 
szewikiego ma dojrzałości kandydatek semi- | zapłaty, a gdy odmówili, wzbronił im dalszej upra- 
narka: WT ae rż ht» ao o Lisą wy wspomnienych gruntów. Dzierżawcy w liczbie 
ce | dia Ad ostatnich ONAM M ROI trzystu rozpoczęli kroki wojenne, oblęgli formalnie 
A k- : i zamek i przypuścili doń 3 szturmy, w 3 dniach 
JA tm AE. ke" u ustnego przystą- po sobis następujących, “zostali jednak odparcieze 
P Sadach dojrzałości otrzymały nastepujące | t4t% Wojna ta prowadzi się o półtory mili od 
Wi A a A ane Sort stacji kolejowej w Abaschi a donosi o niej najspo- 
Š Bek, SEA pp. Bojanńwna Marja: (z 0d- | pojhiej dziennik Kawkaz, Wymowny. to dowód bez: 
e e | TEA gere Marja, Chęcińska Waleria | włądności rządu moskiewskiego. 
(2-8 ma BAY Hnatowi imina (z odzn.), Gola-| _. W tegorocznym salonie paryzkim znalazła 
cho Tik AE. ERU AFA Waleria, (z gn; się spora liczba prac artystów polskich. Krytycy 
ch izn” = a 6 oe urdu tamtejsi z wielkiem uznaniem wymieniają: Alchi- 
ja (z yan 3) era mA W sę mowicza „Oblężenie Olsztyna” (r. 1587), przedsta- 
sh Marik ta pd a Bronisława (sapien. )uKn- wiające bohaterskie poświęcenie Karlińskiego ; Kro- 
p m nora dwa odzn.), Li Mari M: A „ |bańskiego „Kain i Abel“; Godebskiego grupe „Lu- 
T pa płżeck zh.) Mecińska a, ZALECA | xnre et Chastetć*, wyobrażającą satyra-kusiciela z 
OCE daj (z dz), RÓL Daka igno- przepięknych kształtów dziewicą. Są to prace ną- 
rata ( 4 MS messerówna Marja, Suwaldówna zelkwowaszych < artystówy wi tegorocznym „ałonieś 
eg dza ), ap Imo: SZ, E Aa Z innych malarzy polskich są tam także dzieła Ba- 
Aj PAE TN d Aa T Taria "ei Y kałowicza, Horowitza, Szyndlera, Zierów ojca i sy- 
ka Hólena (z ódzn:), Władyczanka Helena (z s ). na, Pruszkowskiego, Centnera, Chełmońskiego, Gą- 
Jedna została repróbowana na 1 rok. + |sowskiego, Sławczyńskiego, Karbowskiego, Piotrów- 


ŻĘ pirywatystek Jedna odstąpiła w toku egza- skiego, Przepiórskiego, Gójskiego, Bończewskiego | 


mowy 5 dwie Oti : Gi. |1 t. d, Wogóle prace tych artystów świadczą o po- 
40 S Bay a pp Akil i ważnym kierunkn i postępie sztnki polskiej, a przez 
pozew i r Je znawców i krytykę franeuzką dobrze przyjętemi 
przaZofi jednej pozwolono poprawkę ' z jednego | stały, 
zWolomy u spo sześcin=tygodniach, dwóm zaś po-f `" "panna Ewelina Syrwidówna po świetnych 
go Pe się do egzaminu po upływie jedne- | wystepach w Londynie, przybywa w tych dniach 
P są ini ) , do Warszawy, w przejeździe do rodziny swej, 
czajnomijy CZOY e e ZWY- | gdzie czas jakiś zabawi. Po krótkim tam wypo- 
całego grani biewijy one W m ik ci inspektora i| cynku panna Syrwidówna wyjedzie do Petersturga, 
śliczną" à oeae we Or Ana cii - Prze” | dokąd ne trzy sezony zaangażowaną żostała. Po- 
tyki J. Ratakin ge, P Ska Stan > sni żądanemby było, aby dyrekcja teatrów warszaw- 
ae . á BK1 . s iej | >. 
przemówił do kandydatek krótkiemi lecz pięknemi skich ułatwiła melomanom tamiejszym możność u 


słowy, w któż am) iż hazdzo miłę na'tim zro- słyszenia panny S., która za granicą. w tak krót- A 
en 


biło wrażenie, Aie sposób łegnają swych na. |kim czasie dobila się rozgłosu, | i 
uczycieli i zakład w którym przez % lata pobie-| —  Obchód Lermontowa. W Piatyhorskn, gdzie 
Taly waiki — podniósł ważność chwili obecnej na|przed 40 laty: umarł Lermontow, autor „Bojar 
dalsze ich, Życie, apPomniał ażeby. w przyszłości Orsay“, „Demona, „Cyganów“ i innych utworów 
Jako nauczycielki zawsze się kierowały temi pięk- | poetyckich, znanych i w literaturze polskiej, jak do- 
Nemj; j wzniosłemi zasadami, którę: w mich tutaj | 1981 Gotos, zawiązał się miejscowy komitet w celu 
Przez lat cztery Wwszczepiano, a postępując w ten |Przygotowań do nroczystego obchodu pamięci tego 
sposób nigdy na ciernistej drodze nauczycielki nie| Poety. Uroczystość ta ma być święcona w dniu 28. 
zaznają zawod (San.) . Rem, jest oraz miejscem kąpielowem, w 
ir” ls rzebywą zawsze znaczny zastęp gości z 
itono aneti Lmmarło siedm osób z udaru | róźnych stron earstwa moskiewskiego. Ma być Ler- 

; montowi tamże postawiony pomnik. Za pośredni- 

— Międzynarodowa "a i 5 kład. k że p 

Wefecii będzie bardzo obat stawa geograficzna w |ctwem składek od r. 1871 zebrano już nań 18 tyż 
enecji Sep «W tych dniach udał |sięcy rubli. Pierwsze dwa ruble dali dwaj wło- 


mię tam © aoi minjaterjalny p. | ścianie. 


«> Papieska dyspensa. Papież uznał za wazne Gosp odarstwo, przemysł LIPS 


„Lwów dnia 27. lipca. (Sprawozdanie 
RR AAU Izby kupieckiej.) Ceny za 100 
jaż przy ślubie pan młody nie. „zobowiązywał pinów paritas Lwów. Wedłag jakości : 


© będzie dzieci wychowywał „w wierze kato- | 4 10-35 do 19.$Zerwona od 10:25 do 10:75 zł., biała 
licigej. Okecnie..pozostawiono rodzicom wybór -WY- | Jenna od:9 — ZŁ, żółta od 10 25 do 10'75 zł., je- 
a dla dyidął: West to bardzo rzadki: wypadek | 9,1 4}, nowa bd 52.74 — „Żyło od 875 do 
KUPCA H |trowarowy od 625 do ego i FR 7 
do 5'7Bzł., jesienny od —— do Postowny od 55 
saagi prawie do szczętu. Pastwą płomieni|od 550 do 575 zł. —- Groch do gotowania od 
snol żydów, wraz ze Wszystkiemi zabudowawiami, od —— do —— 2 — Wyka od 5-50 do 
nadłć 5 chat włościańskich. Dalej spaliło = milh — Bób od 85> do NM— zł. — Kuku- 
sklęfów Z towarami, 24 bóżnie i szkół żydowskich, | rudza stara od 6— do 6:50 zł}, nowa od 6— 
a jednej z.nięh przytułek dla kalek wraz 7,| do 6-95 zł. — i zimowy od 11:26 do 160 » 
miastu starcami i kalekami, tam się znajdują- | zł. rzepak letni od 10'75 do 11— 2ł. — „Lmianka 
cymi, W ogóle poniośłó śmierć w płomieniach oko- | gg” 9-49 do 9-60 zł. — Nasienie lniane od 11:50 
ło 40 osób. —'Onegdaj wielki pożar ndwidził Łu- |qo 13—— zł. Nasienie kontypmie oà —— do —*— 
kó *powiatowe gibernii Stedleckiej. Spali-|zł, — Koniczyna 0d:20— do 34— zł. — Kmi- 
do szczętn 40 domów za Wkzystkiemi zabi- | nek od —— do —— zł. — Anyż odr" dO, 
mi, a II czesciowo. Okoto 500 osób pozo-|——__. zł. —. Anyè płąski od 30— do 8225 zł. 
ez dachu” ij chleba. Straty wynoszą około pół), Spirytus za 10.000 litrów procent: 
+ UPA MM | Gotowy od 83-75 qe = zł 
s Samóbójstwa. "W Czerniowcach zastrzelił Usposobienie: Niezmienna. — *) Rzep 
nie god i baita m krewnych tamże. na |jesienay, 10'25 do 11*— zł. 
wakiota > *gftełiact "8 -roku praw na uff" "Waluta: Marek —— — Rubel 1.22'/,— 
weibytówie Błowrkin Emil Berkih, rodem z Tar-|Napoleondor 9.81. 


Stan zasiewów i zbiorów w połowie lipca, 
według wiadomości dostarczonych ministerstwu rol- 
nictwa, —' Wzmiankowana już w poprzedniem spra- 
wozdaniu niejednostajność powietrza, przechodząca, 
od silnych upałów i suszy (w krajach podalpej- 
skich, Niższej Austrji i południowej Morawii) aż 
do częstych deszczów (na Szlązku i w Galicji), 
powtórzyła się i w pierwszej połowie lipca. Grady 
przechodzą dość często, silniejszę szczególniej w 
Krainie i północnym Tyrolu, 

Zbiór pszenicy w południowej strefie, już 
prawie na ukończeniu, w średniej, częściowe roz- 
poczęty, kiedy w sferze północnej pszenica dopiero 
kwitnie. Żniwa wypadły w Dalmacji średnio, w 
Gorycji i Tyrolu;średnio albo też dobrze. W średnim 
pasie po większej części żniwa pokaznją lub też o- 
biecują dobre rezultaty, co się odnosi również i do 
jakości. W północnej strefie pszenica jest dotąd 
wiele obiecującą, jakkolwiek dość często wylega. 

Zbiory Żyta w średniej strefie i południowej 
Morawii rozpoczęły się w drugim tygodniu b. m. 
W Dalmacji żyta wypadły dobrze, w południowym 
Tyrolu pod względem słomy, żniwa dały rezuliat 
średni, ale omłot spodziewany jest bardzo dobry. 
W średniej sferze także powiększej części długie, peł- 
ne kłosy zapowiadają obfitość ziarna, jedynie tylko z 
Górnej Austrji mniej pomyślne nadchodzą wiado- 
mości. W północnej strefie są w ogólności widoki 
na dobre żniwo żyta, ale nie rzadkie są tam skar- 
gi na puste i plonne kłosy, 

O jęczmionach, którychrozwój w półno- 
cnej strefie jest nieco późniejszym od pszenicy, po 
większej części bardzo pomyślnie brzmią wiadomo- 
ści; tylko na Szlązku i Bukowinie wilgoć poczyni- 
ła w ziarnie niejakie szkody, na co i w Górnej 
Austrii częste są skargi. Pomimo to w tym osta- 
tnim . kraja spodziewają się bardzo dobrego zbioru 
Jęczmienia. W Tyrolu południowym zbiór jęczmienia 
wypadl- dobrze, 

W. ogólności, z wyjątkiem dwóch krajów na 
początku wymienionych, zbiory jęczmienia spodzie- 
wane są średnio dobre. 


Owies na Szlązku jeszcze kłosuje, w innych 
krajach kwitnie, w Tyrolu południowym rozpoczęto 
już żniwa, zapowiadające się dobrze. W Dalmacji 
zbiór owsa już skończony i także dobrze wypadł. 

Z wyjątkiem: płaszczyzn Dolnej Austrji i po- 
łudniowej Morawii, w których wilgoć poczyniła co- 
kolwiek szkody, w ogóle widoki na owies są wiele 
obiecujące. Z takim samym: wyjątkiem powiedzieć 
można 0 zadawalniającym stauie ziarn strączkowych. 


Wiedeń, dnia 25. lipca: Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 947, 
węgierskich 1648, niemieckich 287, kontumacyj- 
nych zamęldowane na środę 265 — razem 3127 
sztuk wołów. 

Płacono galicyjskie lekkie 54 do 56'/, i 57 złr.; 
węgierskie 53 do;56 i 57 złr, Niemieckie 55 — 58 złr. 
Targ był bardzo mdły, Wszystko sprzedano. 


J. Kreysztofowicz, W. Amirowicz 6K, Schels.. 


Faloorzamy Gay. Rar. i ostat wiadomości 


Golos oburza się dzisiaj tem, że w Lublinie 
deputacja mieszczan ośmieliła się zażądać wpro- 
wadzenia do szkół, języka polskiego jako wykła- 
dowego. Oburzenie to opiera ną znanym moskie- 
wskim argumencie, że Lubelskie to ziemia „ko- 
rennaja russkaja*. Występ taki Głołosu dziwi 
nas niemało, ale pozwolimy sobie uszanować jego 
redakcję i przypuścić, że rzeczony artykuł mie 
pochodzi z jej łona, ale jest komunikatem, który 
Golos musiał zamieścić dla okupienia swego bytu, 
zawieszonego po dwóch ostrzeżeniach na włosku. 


* * 
© 


Wiedeń d. 27. lipca. (Pryw.) Sędziowie po- 
wiatowi Szurek w Milówce, Janusz w Radłowie 
i Szmatka w Mielcu przeniesieni: pierwszy do 
Wadowic, drugi do Starego Sącza, a trzeci do 
Miłówki. Adjunkci sądowi Kosterkiewicz w Kra- 
kowie, Leszczyński w Starym Sączu i Turek w 
Krakowie, mianowani sędziami powiatowymi: 
pierwszy do Tyczyna, drugi do Mielca, trzeci 
do Radłowa. 

Wiadeń d.'26. lipca. Ks. August Koburg u- 
mark o” w. 

Paryż d. 26. lipca. W senacie toczyły się 
dzisiaj obrady nnd budżetem Algieru. Na zapy- 
tanie Sainte Oroix odpowiadając, potwierdza Fer- 
ry, że Bn-Amema, wódz powstańców algierskich, 
cofnął się na pustynię; że stosunki pograniczne 
są zadowalniające, a niepokojące wieści wcale 
nieusprawiedliwione. Zadaniem parlamentu jest 
zapobiedz panującej panice, a to zapomocą przy- 
Jęcia takiego porządku dziennego, który wyraża 
zaufanie do rządu. Po krótkiej dyskusji senat u- 
chwalił w myśl ptojektu rządowego budżet dla 
Algieru. 


które to wsie żołnierze marynarki musieli brać 
szturmem. Straty wynoszą 7 rannych, z pomię- 
dzy których jest 2 ciężko rannych. 

Ze względu, że te dwie miejscowości zna- 
cznie są wysunięte, zostały one po zdobyciu zno- 
wu opuszczone; w (łabes zostawiono jednak gar- 
nizon złożony z dwóch kompanii. Pozycja bez- 
piecas, marynarze będą: wkrótce wojskiem lą" 

owem zastąpieni. y 

Wieści dziennikarskie jakoby Francja po- 

czyniła Włochom pewne propozycje co do sto- 


/|suhków w późnocnej Afryce, są zupełnie bezpod- 


stawne, 

'Według wiadomości nadeszłych z Konstan- 
tynopola, zaprzeczyli ministrowie tureccy pogło- 
sce jakoby Porta nakazała wysłać wojska ture- 
ckie do Trypolidy. s h 

Londyn d. 26. lipca. W Izbie gmin oŚwiad- 
czył Dilke, że według sprawozdań a zy 
angielskiego w Teheranie, wieść „0. aneksji o- 
kandu przez Moskwę zupełnie jest zmyś Ola. 30 

Washington d. 26. lipca godz. 8. OMT ży 
rano. Prezydent spędził not niespokojnie. 9 Pai 
nocy powróciła gorączka, trwała, do godziny 3; 
paezem prawie znpełnie istąpiła. = ` - 

Wiedeń 29. lipca. Jak Wiener Ztg. donosi, 
ds w wie ag” zamianował = ks. 

j er ems- 
minster. 8, UN enedyktynów W 8 

Paryż 27. lipca. Posiedzenie Izby. posłów. 
Odpówiadając posłowi Olemenaeni oświadcza Fer- 
ry, że rząd, chcąc dla dobra rzeczypospolitej ile 
możności ograniczyć agitację wyborczą, chce roz- 
pisać wybory na dzień ja najbliższy 21. sier- 


pnia. Clemenceau wnosi ręzolucję, gakiącą zbyt 


wcześne naznaczanie wyborów, gdyż, wygląda 
to na niespodziane zaskoczenie i na manewr wy- 


ciw 201 przyjętem zostaje. 


Petersburg dnia 27. lipca. Wiestnik rządo- 
wy ogłasza: W. książe Konstanty Mikołajewicz 
został na własną prośbę od przewodnictwa w Radzie 
Państwa, w komitecie głównym dla spraw włościań- 
skich i w komisji dla spraw służby wojskowej, 
przy pozostawieniu mu jednak godności wielkiego 
admirała i jenerał adjunkta, uwolniony. Rozkaz 


carski do ministya marynarki, zawiadamiając go 
o uwolnieniu księcia Konstantego stosownie do te- 
goż prośby od zarządu floty mianuje zarazem 
księcia Alexego Alexandrowicza główno dowodzą- 


cym flotą z prawami jenerał admirała. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 


Wiedeń d. 26. b. m. (pr.) Ponownie przez 
prasę centralistyczną szerzone wieści o rze- 
komej kryzis gabinetowej zupełnie bezpod- 
stawnie. Nie odbyła się też żadna rada mi- 


drukowane. 


nistrów pod przewodnictwem cesarza, lecz 
tylko konferencja ministrów, na której Taaffe 
przewodniczył, Dunajewski powrócił jeszcze 
wczoraj do Hall. Cesarz przyjmował na au- 
djencji Riegera. Sejm czeski będzie otwarty 
10 września i trwać do 4 pażdziernika 


We czwartek dnia 28. lipca 1881. 


TEATR LETNI. 


BOCCACCIO 


opera komiczna w 3 aktach — słowa F. Żella 
R. Genće, przekład L. Sygetyńskięgo — muzyka 


F. Souppć'go. 


i 


Przyjechali dnia 27. lipca 1881, 
HOTEL ZORŻZA: T. Kielanowski z Kozłowa. 


A. Rodicz z Nadycz. 


wiec, T. Jan 
dnia. 


ecki z Podola mos. E, Zillich 


W. Jastrzębski z Czernio- 


z Wie- 


HOTEL EUROPEJSKI: S. br, Horoch z Mo- 
raniec. W. Ronka z. Pieniak. B. Orzechowie z 
Kalnikowa. J. Hołodyński z Wiedna, 

HOTEL ANGIELSKI: J. Bittner z Krakowa. 
Dr. J. Nowak z Warszawy. T. Opolski z Mościsk. 


E. Opolski z 


urawna. 


HOTEL KRAKOWSKI: Dr. W.: Wehr z Chel 
ma. Dr. G. Hailer z Jarosławia. Dr. J. Gnatowski 


z Rozdołu, 


HOTEL WARSZAWSKI: E. Hochleitner z 


Przemyślan. 


HOTEL LAZARUSA: St. Nowakowski z Li- 


powic. L. Pollak z Pragi. D. Głanz z Przemyśla. 
F. Wallner z Sambora, M, Wohllerner z Borysła- 


wia. W. Katz z Radziechowa. 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 
: @ godz. b min, 40 rano pociąg pospie- 


Z KRAKOWA 


sey o godz, 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 

godz. 11 min. 20 przed peładniem mięszany, 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, 6 godz. 


3 min. £0 rano, pociąg mięszany, o godz. 4 min 12 


po poładniu pociąg mięszany, 


Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 


pospieszny ; o godz. 4. min. 5 rano, peciąg mięsxan 
o roda 4 min. 52 pe poładniu, pooiąg mięszany. 


ZE STANISŁAWOWA: na Stryj. rano e godzinie 8 wti- 


nut 25 wieczór 8 godz 20 m. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzes w Podzamosu : o godz 
8 rano i o godz. 3. min. 56 popołudniu po: 


8 min. 1 
ciąg mięszany. 


ODCHODZĄ ZB LWOWA: 


DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; e godz. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, 0 godzinie b minat 9 po południu peciąg 


mięszany, 
DO CZERNIOWIKĆ : o godz, $ min. 30rano, pociąg pe- 


spieszny, e godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 


o godz, 11 min. 1Qiw nocy mięszany. 


Lwów, z Izby handlowej, 27. lipca. 


Kolei galic. Karola Ludwika . 
„  liwowsko-Czerniow.-Jass. . 183 — 186 — 


IL Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


e 325 50 328 50 


Banku hypot. galie. po 200 zł. . 310 -- 314 — 
kredyt. 


galie. po 200 złr. 254 — 


258 —= 


II Listy zastawne za 100 złe. 


Tow. kred galic. 7 pret. w. a. . 


” 7 


49 » 
Banka hyp. 


(bez kuponu bieżącego.) 


» » » +. 96 15 


101 85 102 85 


97 15 


5 „ okres.. 101 85 102 85 


” 
galic. 6 pret. «. 103 25 104 25 


Listy hipoteczne 59, wylosowalne 
Z 10% premią . 9 . 102 25 


Galic. Zakł. 


kred. włośc. 6 pret. 103 50 


IM. Listy dłnżne za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 


dla Galicji 


i Bukowiny 6 pret. 92 ~ 


TV. Obligi za 100 złe. 


Indemnizacyjne galicyjskie . 101 50 102 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6*;, 


103 50 
105 50 


94 - 


102 50 103 50 


Pożyczka kraj. ZŁ. 1873 po 6 pr. 103 rze 104 25 


Losy miasta 
td » 


Dukat holenderski |. 5 . 544 58583 
„ sesarski a . . 546 5 54 
Napoleondor . > o F 927 937 
Półiaperjal rosyjski. o : 952 962 
Rubel rosyjski srebry . ` 150 1 65 
r? „ papierowy . ga FI W E 
100 marek niemieckich  . + 57 10 57 5 
Srebro. . , e a . 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . ` - 99 26 106 - 


Krakowa . -. 1925 21 25 


Stanisławowa . 24 — 
Feo Monety. 


26 — 


Wiedeń 26. lipca 1881. 


godzina 2. minut 25 popołudniu. 


Losy kredytowe 183,— 


Anglo-Anstr. 
Kolej Kar. Lu 
Kolej połud. 


Kolej Elżbiety 209.25 


Weg. Nordost 
Weg. obl. p. w 


Weg. kolej zach, 174,50 
Renta węg 6%, 117.60 


Bankverein 
Losy węgier. 


152,25 Unionsbank 
d: 326.45 Nordbahn 

128 25 Kolej Alföld. 
Kolej Lw.-czer. 


b. 168.75 Wied. Comunal. 


zł. 97.25 


Losy tureckie 
137.40 Ros. rubel pap. 


Wegier. kred, ak. 


359.— 
146 40 
235.— 
179.— 
184.25 
136.— 


Galiz, indemniz. 102. — 
Kolej siedmiog. 115.— 


23.50 
122. 1/3 


128.50 Marki niemieckie —.— 


Usposobienie: silne 


Wiedeń, %7. lipca 1881 
godzina 10 minut 47 przed południem 


Akcje kredytowe 365.70  Aaglo-anstrjac. 
Kolei Kar. Lud. 326.75 Kolej Połudn. 


Unionsbank 


< 146.60 Napoleondor 


152.10 
131.— 
931 


Rosyj. banknoty 1.22*/, Usposobienie: silne. 


Berlin, . d. 26. lipca 


| godzina 7 minut 20 po południu: 


borczy. Ferry zaś wnosi proste przejście do Rosyjs. bank. 
rządku dziennego, które też 214 głosami peie” Tontatiy 


Kolei Rumuń. 


214 10 Akcje kredyt. 
224. -  @alieyjskio 
64.25 Austr. bankn. 


637.-— 
142.70 
174.70 


nnn | drinami Kulaszneg 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Kulaszne d. 23. lipca. 

Powszechnie znany a wielokrotnie potępiony 
zwyczaj redakcji niektórych pism naszych, chwy- 
tania nieoględnie materjałów w celu zapełnienia li 
łamów swoich, nie bacząc na wiarygodność psendo- 
korespondentów, nie starając się bynajmniej o spra- 
wdzenie podanych faktów, kompromituje stanowisko 
redakcji, głos wolnej prasy, której zadaniem po- 
winno być raczej przewodnictwo nezciwej opinii ale 
nie poniżanie się do organu złośliwej prywaty lub 
chorobliwego nerwowego rozdrażnienia pierwszego 
lepszego malkontenta, 'Tembardziej nagannem jest 
postępowanie takowe, gdy idzie o honor lub byt 
pojedyńczego człowieka, o dobro przedsiębiorstwa, 
kwestję życia lub śmierci, nowo powstałego publi- 
cznego zakładu lub instytucji. 

Do rzędu takich lekomyślnych artykułów na- 
leży korespondencja z pod Przemyśla umieszczona 
w nr. 29 Sanu © zakładzie w Kulasznem. Prze- 
bywając przeż kilka tygodni w tym zakładzie od 
kilku lat powstałym, mieliśmy sposobność poznania 
dobrych stron, jakoteż i niektórych braków jedy- 
nego wkraju naszym żętycznego zakładu i że zdzi- 
wieniem wyczytaliśmy złośliwe strzały z zapłota w 
korespondencji bez podpisu, usiłujące zdyskrydetować 
w opinii publicznej i zaledwie powstały zakład zgu- 
bić na zawsze. Wszelkie paszkwile bezimienne 
najlepiej podobno zostawić bez odpowiedzi, lecz 
niestety gdzie chodzi e byt, tam tylko stojącym na 
silnych nogach, wolno jest w takim razie milezeć, 
lecz jak człowiek młody wchodzący w życie dbać 
musi © opinię publiczną, tak nowe powstały zakład 
którego istnienie dalsze zależy od opinii jaką so- 
bie wyrobi; a gdy dziś przeważnie kieruje prasa 
jako przedstawicielka głosn publicznego, postanowi- 
diśmy jako naoczni świadkowi odpowiedzieć w krót- 
kości na korospondencję z pod Przemyśla, czerniącą 
niesprawiedliwie zakład w Kulasznem a wywo- 
łaną widocznie złośliwością, lab co najmniej choro- 
bliwem nerwowem rozdrażnieniem, 

Nie śmiemy bynajmniej twierdzić jakoby za- 
kład w Kulasznem był doskonałym i nie podlegał 
krytyce, i owszem ma on wiele braków, które je- 
dnak przy dobrych chęciach i zapobięgliwości wła- 
ścieiela, o których przekonaliśmy się naocznie, będą 
z czasem usunięte. Zważywszy jednak czem były 
nasze zakłady kąpielowe jak Szczawnica, Krynica, 
Iwonicz przed laty dwudziestu, a które dziś (ogól- 
nym poparciem) dzięki ogólnemu poparciu stały się 
pierwszorzędnemi zakładami krajowemi odwiedzanemi 
przez tysiące osób; a jednak jeszcze brak im nie 
jednej wygody i komfortu jakim się szczycą za- 
kłady zagraniczne, a następnie czyby one zostały 
takiemi, gdyby je w początku gdy były zmuszone 
walczyć z przeróżnemi trudnościami, starano się Za- 
bić podobni: złośliwemi korespondencjami jak w 
mowie będąca i dlatego nie możemy w żaden spo- 
sób zgodzić się szanownym korespondentem z pod 
Przemyśla. 

Najważniejsze warunki zakładu żętycznego, 
jak świeżo górskie powietrze i żętycę naturalną, 
świeżę pod dozorem lekarza przyrządzoną, Kulaszne 
posiada; mieszkania dogodne przyzwoicie urządzone, 
wprawdzie w jednym domu nad rzeką położonym 
jest nieco wilgoci i tam to zapewne nieszczęśliwy 
korespondent ów grzyb wynalazł którym wszystkie 
domy obdarzył, ale gdzież takie wyjątki się nie 
znajdują? Restauracja pod kierunkiem pana Oso- 
chowskiego, kuzyna właściciela Kulasznego, stara 
się ile możności zadosyć uczynić wymaganiom hy- 
genicznym i rozmaitym upodobaniom gości, przy 
całej jednak nsilności pana O. zdarzają się i tu 
pewne usterki, zdarza się naprzykład, że mięso 
twarde, ale znając wszędzie u nas na prowincji 
trudność uzyskania dobrego mięsa, potrzeba trudność 
tę nieraz uwzględnić! zwłaszcza przy bardzo ogra- 
niczonej liczbie gości jaka w tym roku w Kulasz- 
nem przebywa; a czyż po najpierwszych kuchniach 
nie zdarza się iż to lub owo kucharzowi się nie- 
uda. Mamy prawo domagania się zdrowego i świe- 
żego jadła, a oto się stara utrzymujący restaura- 
tor pan O. W ogóle zdaniem osób znajdujących się 
w Kulasznie z lat poprzednich, — w obecnym re- 
stanracja jest sumienniej prowadzoną a to właśnie 
dlatego, że nie przez spekulanta restauratora, ale 
jak wyżej powiedzieliśmy przez kuzyna właściciela. 
Na grubiańskie postępowanie z gośćmi, jak to sza- 
nowny korespondent narzeka, my tu obecni skarzyć 
się nie możemy, Smieszny jest zarzut korespon- 
denta z pod Przemyśla co do wody w Kulasznem. 
Studnia znajduje się o kilkanaście kroków od za- 
kładu, a znane są powszechnie zalety wód gór- 
skich, czystości i świeżości, a że przy ciągłej nie- 
mal słocie tegorocznej bywa czasem mętna, temu 
nie można się dziwić, ale tylko bujna imaginacja 
korespondenta z pod Przęmyśla dopatrzyła się w 
niej pijawek. 

Najzłośliwszy jednak jest zarznt szanownego 
korespondenta co do środków komunikacji i prze- 
jażdżek do odległego lasu. Któż może zabronić 
złośliwemu malkontentowi użycia demonstracyjnej 
przejażdżki do zaledwie o ste kroków oddalonego 
dworca kolei wozem zaprzężonym osłami przezna- 
czonym do wożenia żętycy, zamiast zażądania od 
właściciela wygodniejszego ekwipażu. A żeby tego 
uprzejmy właściciel nie odmówił, jesteśmy przeko- 
nani, gdyż kilkakrotnie bez upomnienia się naszego 
z własnej inicjatywy ofiarował nam po kilka ekwi- 
paży dla użycia dalszej przejażdżki, i to zupełnie 
bezinteresownie, litylko z czystej uprzejmości i 
gorliwej chęci uprzyjemnienia pobytu bawiącym w 
jego zakładzie gościom ; za co my uznając te jego 
dobre chęci przy tej sposobności czujemy się w o- 
bowiązku oświadczyć mn serdeczne Bóg zapłać. 

Na tem kończymy te kilka słów odpowiedzi 
Bzanownemu korespondentowi z pod Przemyśla do 
Sanu — do której spowodowała nas czysta żŻyczli- 
wość dla nowe powstałego pierwszego zakładu żę- 
tycznego w naszym kraju i uznanie staranności i 
zapobiegliwości szanownego właściciela, któremu ra- 
czej powinniśmy Prayit w pomoc licznemi odwie- 
o ułatwiając dalszy rozwój tak 
pożądanego zakładu, a nie beźwżęlęcncj [ery 
nem, — nie mając zamiaru bynajmniej wdawać 
się w dalszą polemikę z szanownym koresponden= 
tem z pod Przemyśla. 

imieniu zgromadzonych gości w Kulasznem 
(następują podpisy). : 


Mattoniego 


GIESSKOBELSKI 


najczystszy szezaw alkałiezny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się użyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digestives et pectorales. i 
Do nabycia we wszystkich aptekach 


i 
handlach wód mineralnych, kawiarniach i 
restauracjach. 


Henryk Mattoni, Karlsbad, 
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młoearnia z 


Edykt. 


C. k. sąd krajowy we Lwo 
wie podaje do publicznej wiado- 
mości, iż d. 23. sierpnia 1881, 
o godzinie 10. przed południem 
w biórze 14. (c. k. sekr. Moch- 
uackiego, 2 piętro), odbędzie się 

dobrowolna 3297 2—12 

publiczna licytacja x 
ce'em wydzierzawienia folwarku $ 
Słońsko do państwa Opary na-| 8 
leżącega w powiecie Drohobyc- *© 
kim położonego, a własność fan- 
dacji 8. p. Stanisława hr. Skarb-M 
ka dla abogich i sierot w Dro- 
howyżu stanowiącego, ryczałto- 
wo, wraz ze wszystkiemi polami, 


I. piętro. 


Jest do. sprzedania | 


o sile 8 koni nżywana, w znpełrie dos 
brym atania za cene przystępną. 


Zakupuje się 
używane łokomobiłe w sile LU ZRZEC 
do *U koni. Zgłoszenia pod adresem 


fabryka maszyn i narzędz 
rolniczych 


B. Deskura 


we Lwowie, ul. Balonowa l. 1. |Herm. Gast. Schwabe, Hamburg. 


CI EMNY ;: uczeń tu- 


doiący się wyplatywaniem 

rzeseł trzeinowych, 
poleca się miłosierdziu łaskuwej 
publiczności. Adres: 
mi. Blachaxrska nr.5 © 


Tanie zegarki. 


Osiedliłcm się w Poznaniu, 
| Piekary nr. 23, parter, 
| 


A. Kucharkowski, € 


tecbnik gorzelniczy. 
3292 3—2 


lokomobilą 


ARTD 


į (Tyko raz ra zboże, ryż, nasiona i t. p. 


używane worki 


są partjami tanio do sprzedania. 


- Poszukuje Się 


EKSPEDYTORA pocztowego, 
®© któryby j'dnocz:śnis mógł prowadzić 
X kasę i rachunki gospodarcze za wy- 


tejszego za- 
bładu tru- 


Lwów. 


łem i świ. tłem, 

Bliższe szczegóły listownie. Zgło- 
sić się do administracji dóbr Podhaj- 
czyki koło Trembowli. By:i wojskowi 


Ogloszenie. 


Rozpisuje się licytacja przez oferty na dostawę 
powszechnemu krajowemu we Lwowie w 1882 r. 


przybliżeniu ilości: 

1. Drzewa opałowego rocznie 
a) bukowego metrów kubicznych 1800. 
b) brzozowego metrów kubicznych 800 
c) sosnowego metrów kubicznych 600 

2. Mleka dziennie: 
a) niezbieranego litrów 125. 
b) zbieranego litrów 125. 

Tak 


czonych przez zarząd szpitala. 


Bliższe wyjaśnienia udzielać będzie zarząd szpitala, gdzie 
można przejrzeć warunki, na podstawie których kontrakt za- 


dnia 1. stycznia do dnia 31. grudnia 188% z oznaczeniem w 


drzewo jak i mleko powinny być dostawiane w naj- 
nag odzeni.m p..niężnem, n'emniej za lepszych gatunkach; mleko codziennie w oznaczonych godzinach O © S SOO e TE E < 
pomieszkaniem, nsługą wiktem, opa-ji ilościach, drzewo ześ w miarę zażądania i w ilościach ozna- 


| 
| 


szpitalowi: 
to jest od 


9 


H 
Ó 


kowane I niezawodnie zaszczyci mię licznym odbiorem. 31978 Y 


Znany od 40 lat 


Magazyn Mebli. 


obecnie należący do firmy 


E A. LUFT "zg 


'we Lwowie, przy placu Marjackim, 1. 9, dom Wgo Kirielki, 
oznajmia niniejszem, j0 Z powodu nłabości zwija swój handel i wyprzedaje 
meble poniżej eeny kosztów, a rarazom ofisruje chęć mającyt: 
+. do zakupienia całego układa, całą swoją rozległą klientele jak i raeekony 


m if d nadar przyst i kami. 
Jest także do sprzedania kasa Wertheimowska 


Szanowna publiczność przy kupnie przekona się. o ile ceny są. umlar- 


ć A prr x, Wysyłam za pobraniem i zwracam wa : : r a 3 
gruntami, cgrodami, sadami, sia- Ą W razie, gdyby się zegarek niepo- mają pierwszeństwo, 8289 2—2 . rtym zostanie i które po podpisaniu dołączyć trzeba do | 
„j dobał, pieniądze — każde tedy za 0 erty. 


zQżęciami, pastwiskami, budyn-|% 
kami i młynem na dziewięcio- 
letni okres, t.j. od 24. czerwca 
1882 do 23. czerwca 1891. 
Cena wywołania jest kwota 
rocznego czynszu 3000 złr. w a., 
który ma być płacony z góry, 


i mówienie nie jest hazardowne. 
Cylinder z werkiem niklowym z łań- 
cuszkiem, dawniej zł. 19, teraż zł. 6.25. 
Anker z srebra niklowego z łańcnsz- 

kiem, dawniej zł. 10, teraz zł. 7,25. 
Srebrny remonter Wasington z łań 
Cuszkiem dawn, zł. 80, teraz zł. 16. 
Złoty zegarek damski dawn. zł. 
40, teraz zł 20 z łańcuszkiem. 


Prawnik 


z egzaminem sędziowskim i prze- 
szło Aletnią wyłącznie cywilną 
praktyką sądową, poszukuje u- 
mieszczenia w biurze notarjal- 


następnie ustna licytacja, 


Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane przy dołą 
czeniu wadjum 5 procent od całej rocznej dostawy, składać na- 
leży na ręce Dyrekcji szpitala do d. 24. sierpnia rb.w dniu zaś 
następnym 25. sierpnia o godzinie 1t. przed południem, w kan- 
celarji Dyrekcji szpitala, odbędzie się naprzód otwarcie ofert a 


i Ulayton & 


złote remontery dawniej 100 złr., 


nem pod przystępnemi warun- 


Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości 10prct. 


w ratach półrocznych do kasy 
centralnej fandacji. Oferty mogą 
być ustnie i na piśmie czynione! 


rh. Fromm, Uhrenfabrikant. 


Każdy chęć za  zierząwienig 2939 zaile, we Wiedniu. 1—7? 8815 1—3 | Lwów d. 25. lipca 1881. Ë Triumph“ nowe Żniwiarki; 8203 8 -10 
w A a złóż ik niec KARE ET u „Champlon“ kombinowane kosiarko-żniwiarki, 
mający winien złożyć jako wa- ge | kt „Grabiarki* przetrzęsacze siana, itd. 
djam kwotę 300 złr. w gotów: $ ca wszystko najnowszej konstrukcji o znakomitej działalności. 
lub i h tości h lustrowane cenniki gratis i frpnoa. = y> A 
PA: TAB CIoTye „Skład komisowy 'u pi Ei Ozekońskiego w Czortkowie. 
do rąk komisji licztacyjnej przedi PRZESTROGA! a . czna 


rozpoczęciem licytacii, lub tako- 
we do eferty pismnej załączyć. 

Bliższe warunki licytacji, tu- 
dzież warunki samej dzierzawy 


tacaz zł. 40, Gwsrancja 5-letnia. 


Rottenthurmstrasse, gegenilber der Woll- 31. post. rest. Sambor. 


kami. Łaskawe oferty pod Nr. 


Ażeby się ochronić od różnorodnych fat- 
szerwstw, właściwie naśladownictw moich wyrobów, 
upraszam dokładcie baczyć na to, że wszystkie 0- 
pakowania oryginalnie w przedaży  detailicznej, 
istniejącej blisko 40 lat fabryki proszku na owady 


° BCnert, 


od całej rocznej dostawy. 
Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego. 


8813 1—3 


SUR. 


TANINGEN E. 


Waltera A. Wooda nowe żelazne kosłarki 0 zamkuigtych 
U Waltera A. Wooda nowe żniwiarkł, 


we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej 1. 22. 
polecają na zbliżający się sasan 


trybach 


Lwów, ulica Teatralna w gmachu Testralnym, 
udziela ważyczki na, Jasiaw 


| Galicyj, zaklad zastawniczyi kredytowy 


al 


_ kwurtalnie B 


. 
? 


a. kosztowności. drogich kamieni kruszców, 
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabryeznych 
wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no» 
wych jakoteż używanych , 
6. papierów publicznych wartościowyeb. 
wedle taryfy a 2 pre. zniżonej 9" ir. 50 począwszy, 
Podaje oraz do wiadomości strom iąterekoWanych, szczególnie P. T. kup- 
| ców i przemysłowców, że od pożyczki ej zir. 300 na kosztowności lub 
najzupełniej nieraw środek, za pomocą którego po Zkrotnem użyciu zapobie- $| towary, może za osobną ņpmową nastati „dalsze obniienie należytości, 
_ga się wypadaniu włosów, przysparzając jednocześnie tychże porost. I mł. x stosunku do wartośc azacanko™a) objętości przedmiotu i czasu trwanis: i 


Oryginalne orientalne mleko różanne $ r. 


przejrzeć można w registraturze 
Sądu krajowego we Liwowic, lub 
w centralnej administracji fun- 
dacji ś.p. Stanisława hr. Skarbka. 


Lwów, 23. lipca 1881. 


„brodek do farbowania włosów, poręczony jako niezawierający w sobie 
ołowiu i nirszkodliwy, 

(Coś najnowszego!) na włosy siwe, płowe i rude, na włosy na 
brodzie i brwiach. który w pojedynczy sposób za jednorazowem użyciem nie- 
zawodnie i pewnie nadaje włosom kolor naturalny blond brunatny lob 
czarny; nadto chroni włony od posiwieria, a przytem niedaiacy się zmyć 

aui za pomocą mydła ani w kąpieli parowej. % zk. 50 ct. 


Dr. Landanuera 
aromatyczny balsam na włosy; 


opatrzone s% firmg a właściwie uboczną marką 
ocbronną. 2150 8—5 


= < 


2 Medale na wystawie świat. w Melbourne 1880|81 
Wielki stebmy medal 1872. 1 nagroda. Bydney 1879. 


Dyplom Wiedeń 1873 Złoty medal. Linz 1879. R Ak 
Dwa Medsle. Paryż 1878. 3 medule. Wiedeń 1880. przez aptekarza KAROLA RUSS, Przyjmuje wkład ` a książeczki oszczędności 
0. k. uprz. nadaje skórze w okamgnienin a nie po dłaższm nżywanin, twarzy tak da- począwszy od złr. o ARGA] Rysokości, i oprocentowuje takowe 
RER 


PO 7 od 


lece delikatny, mieniaco biały, młodzieńczy i świeży koloryt, jakich skut- 
Zwrot wkładek 30 Zł. 100 niszcza się bez wypowiedzenia, 


ków 7a pomocą ładnego innego środka osiagnąć nie można. Usnwa zmarszczki, 
cere żółtą Inb brunatną i przydaje się dobrze de innych cżeści ciała. 1 zł. 


FABRYKA wstrzykawek chirur., aparatów do 
wyrabiania wody sodowej, syfonów 


s A TAEA E A S N E EE ERETT y E E * " | 250 z 10-daiowem wypowi i | 
Karola Pochtler, | B E a a a odbysa M TORĄCIKA 3. 7 +» 5008 S0-dmiowm p suea 
we Wiedniu, Neubau, Westbahnstrasse 35. K N Ant. J.C «micz, „ 7 1000 z 80-dniowem b 
Fabryka i skłąd wszelkicgo rodzaju chirurgicznych wstrzykawek cynowych, arola. Russ astępcy ( nt. . LZET ny) Godziny sę) W od $ — 19 w południe; od 8 — 6 popołudnia. 
śrygatorów, klizo-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich na- we Wiedniu. I. Wallfdschgasse 3. po Lw dnia 18. atycznia 1870. Dyrekeja. 


pojów musujących. Aparaty à supełne urządzenia do fabrykacji wody so- 
dowej, syfonów itp. Fatentowane zatyczki do flaszek, przez się zamykające 
się pipy beczkowe. 


Uwieńczona na wystawach we Wiedniu, Wels. St. Póllen 1880. 
SKŁAD we LWOWIE w apt. ZYGM RUCKERA, 


Giełdowe operacje 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 3012 24-24 dalej: w Krakowie w apt. W. Redyka: w Czerniowcach w apt. Ag. Altha, 4 4 A ; z 

i w wild innych anik atah i rkładach pertotlkui prowincji Herm załatwia »a mierne pokryciam najrzetslniej H : . 
i Należy wyraźnie żądać wyrobów „Russa“, albowiem artykały ann Knópfimacher, kantor bankowy i komisowy ~ 
—- — - Z — ZZOZ — = E innych wyrobów znajdują się pod tym imienibm w handlach, które jedna we EMO ; | z w 

jai pa PINK RR" . REA Logoć 0 WR ACO OOC BESK A "NAT i nie mają wartości, Dokładne prospekty (ilustrowanej w moich wszystkich Wiedniu. Stadt, Hohenstauf ACE wp aji Ecke der Benngasze. 
A i specjalnościach wysyłam ra Żądanie gratis i fraco. adok lższą objaśnienia i rady udziela hajchętniej. e y- 
zin ni , , bd k 4 ka Upraszam ogłoszenie niniejsze zachować sobie na wszelki wfr Zlecenia x prowincji załatwia najspieszniej, 9080 2-—20 

proszki seidlickie. gfył takowe randko sę Powtarza. "0,2088 - i — 
ZEW Zaklad wodoleczniczy 
n 
graraxmi : i 


apier i koperty z kolorowemi „są, 


: Far A zł. 1.25 
setka białego papie 65 


Jedynie prawdziwe, “sl EBggenberg pod Gradcem 


Listewy 


kolorowego * ct. 60 i zł. ; 
jęteiwzą, kztdem puikaandaidalo ii Ga CEE zę kałdem paidion e YGENYĄ 100 sztuk kort R izotóskrawą i otwarty pA. À „1, maja, 


erzeż i moja kilkakrotnie odbita ficma. 8—10 
Od BC lat zawsze z najlepszym skutkiem nży- 
S wane na wszelkiego rodzaju choreby żołądka | 

| i przeciw zwichniętemu trawieniu (brak Ẹ 
apetytu, zatwardzenie i t. ©.) przeciw konge» £ 
stiom krwi i cierpieniem hemoroidal- p 
mym. Szczególnie zalecone osobom, zatradnionym A) 
przy zajęciu siedzącem. i 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cenna opieczętowanego pudełka oryginalnego | xłr. w. a. 

"SH : 11 iejszy środek d dla cierpiącej i - 

wódka francuska 1 sól, E led zewnętrzne zapalania ; SE pokuta s me g AJ 


w ów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, za alenie Ócz, apuraliżowania i zranienia 
ól głowy nszów i zę — We finsukach wFAZ z przepisem użycia 60 et. w. a. 


wszelkiego rodzaju i t. p. 

Olej tranowy z wątroby Dorsza, gej Ten tna ju jprm, Er E r radyy | © 
NOT a OPEC AC a 

trojka X NO aa kosa a odl msłejstn spra Tako 

Ji wościac pen Z N po 4akło orada Prop uv Pe] LUA SE ato te. awm 

|B wać, które opatrzona są marką ochronną 4% odgo. 


Eduard Boschan , Papiorhandimig, WIEK + Is 


Album mebli 


le różnych stanów, zawiorająos 
est do nabycia 28 nadesłaniem 
5 franków lub 4 rubli franco u 


Zapytania przyjunje! dyrekcja : 2 
Lekhrz zakładu: ' włalełcie] : 
Dr. A. Schleicher. v. Grablewitu, 


KKODOGIOOCZIOGOGODOOGOGGĘY 
Ogloszenie licytacji. 
| C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


= we Lwowie, gł 
podaje do powszechiej wiadomości, że niewykuP!0R8 z dniem 
30. kwietnia 1881 i 


niezbędny podręcznik dla kupujących meb 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, j 
przekazem pocztowym 2 zł. lnb 4 marki niem. 


J. 6. & L. Frankl, stolarze 1 tapicerzy 
we Wiedniu Leopoldetaitt, Ọb. Douar ianea 9. 2980 10—14 
Tamże najobfitszy wybór trwsłyęb. tanich I eleganckich mebli, 


Prezes Rady Nadzorczej 

A i ry © 

Spółki rolniczej 
w Tattopolu, 


| Ponieważ zwołane na dzień 24. lipca 1881 Ogólne Zgro 
madzenie członków Bpółki Rolniczej nię przyszło do skutku z 


eas tawy 
w kasie zaliczkówej 
mianowicie : = 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, stoto, sróbro itd, 


Główny skład 
Składy wa wszystkich znaczniejszych 


aka NAA Wad pio E aine Ko AŻ. li -w DAT ai da 8. 1 4.więrpnia 1881, © godzinie '/,10 
f isz; sałej: A. Reio padk., Erie oier 4 w Brodać „ Liszka s M i. i s s 3 A É z) f s ! k 
H (aiw Ignacy Schniroh, G! Alth apt., J. Golłehowski ap w Drohobyczu: Dobrayniecki apt. w Guna. M powoda braku ilości osłonków stitułem ornaczónej, przeto swo przed poładniam, śres Byl liczną licytacją najwięcej oflarającezmą 


je powtórnie na dzień. 14. sierpnia 1881 


Ogólne Zgromadzenie 


członków Spółki Rolniczej ppraszając o liczne przybycie. 
Przedmiotem obrad będzie wybór zastępcy dyrektora. =” 


JĄ nach: A. Heim apt., w Gurańunora: A. Botesat apt, w Hahosu: A. Gotsonner apt.; W Husiatynie W. Czerski 
apt.; w Jarosławin: Józ. Rohma apt., w Krakowie: F, Sobierajski apt., W. Redyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniew- ' 

sui apt., w Limanowie A. Müller apt; w Mielcu: A. Pawlikowski aptz w Nowym Sąćsk: R. Jakubowski apt.j w 
Nowym Targu: K Laur; w Podwołoczyskach: G. Morawetz; w Prseworsku: Świtalski apt.; w Przemyślu: F. Nah- 
lik, F. Qajdeczka; w Rgeszowie: J. Schaitter & Comps w Samdorse: J. Aleksiewicz apt., C. Marsch apt; w Stanis 
sławowie: Alb. Amirowióz apt.; w Stryju: J. Zgórski apt; w Ssczakowy: Rap i w Tarnopolu: E. Frantz, H. 
Kabane apt., F. Jamrogiewicz apt., A. Morawetz spadk; w Tarnowie: W. T. żelogórski, W. Móldner & Comp., 
Leszczyński; w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbarażu: N Siissermann. 


za | gotowizńę Sprzedane będą. , 

Licytacja odbędzie ie H Jokalnościach gmachu banku hi- 
potecznego pod Nr. 15. plac alicki. 8158 2—8 | 
5! Lwów dnia 8. lipca 1881. 


TTNTTTECCECETNTTPOTITETTITNN PN 


= I | se12 1—1 - Tęnacy Mochnącki. | KAK OKI 
LI e pogo „kad — PCE PY E aaa a FCT OWATOE ONCE A ka NE PY ) Ue ata ESY EPEA CANAS wT CLLARA Gi 3 r r ze 
z” Z aArutsrzi „Głex. Mar", 


Wydaweg i właściciele J. Dobrzański i K. Groman Odpowiedriainy redzkło: Platon Kostecki. 


PET 


